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aczność Robotnicy!
W niedzielę dnia 37 sierpnia

0 10 rano odbędzie się w ujeżdżalni
przy ul. Rajskiej

zgromadzenie ludowe
z porządkiem dziennym:

Konstytucya w Rosyi
Towarzysze! W Królestwie Pol­

akiem robotnicy urządzili strejk 
powszechny jako demonstracyę 
przeciw carskiej „konstytucyi".
1 my powinniśmy zająć stanowi­
sko wobeo tej ważnej sprawy. 
Stawcie się zatem jak najliczniej 
na tem zgromadzeniu.

Komitet miejscowy P. P. S. D.

Stan wojenny w Warszawie.
Z powodn zawieszenia nad W arszawą i gu­

bernią warszawską stann wojennego, przytaczają 
pisma warszawskie przepisy, odnoszące się do 
trzech kategoryj wyjątkowych zarządzeń, stoso­
wanych w tu rn ie  carskiej. Są to: 1) Stan ochro­
ny wzmocnionej. 2) Stan ochrony nadzwyczaj­
nej. 3) Stan wojenny.

Pierwszy z nich od lutego obejmuje bez wy- 
jątkn całe Królestwo. Nadaje on generał guber­
natorom (a w miejscowościach, nie należących 
do generał-gnbernatorstw, gubernatorom lub wiel­
korządcom miast) władzę: wydawania postano
wień obowiązujących; zakazywania wszelkich 
zgromadzeń ludowych i społecznych, a nawet to 
warzyskich zebrań prywatnych; zamykania za­
kładów handlowych i przemysłowych; usuwania 
rządców z domów lub z majątków ziemskich pry 
watnych; składania z urzędu, lub żądania dora 
żnego usunięcia nieprawomysinych urzędników 
państwowych lub społecznych; skazywania wła­
sną władzą na grzywny do 500 rubli, lub na 
areszt do 3 miesięcy za wszelkie wykroczenia 
od wydanych przez się postanowień lub rozporzą 
dzeń; wreszcie wzbronienia poszczególnym oso 
bom pobytu w danej miejscowości, a nawet za 
każdorazowem jednak w tej mierze porozumie 
niem się z ministrem spraw wewnętrznych, i de 
portowania tych osób do wskazanej miejscowości, 
z zakazem wydalania się stamtąd.

Nadto generał-gubernator, przy istnieniu wzmo 
cnionej ochrony, jost władny zakwalifikować ka­
żdą sprawę do osądzenia przy drzwiach zam 
kniętych i, co stokroć ważniejsza, oddawać pod 
sąd wojenny, nadomiar z zastosowaniem praw, 
obowiązujących na stopie wojennej, nietylko spra 
wy polityczne, lecz wszelkie sprawy karne, któ­
re, jego zdaniem, wymagają tego, gwoli potrze­
bom zapewnienia porządku i spokojuości. Do ge 
nerał-gubernatora należy też zatwierdzanie wy­
roków sądu wojennego w sprawach tego ro 
dzaju.

Ochrona nadzwyczajna jest w stosunku do o- 
chrony wzmocnionej wyższym stopniem wyjątko

wych mandatów administracyjnych, wyższym i 
co do skali szczególnych pełnomocnictw, i co do 
ich obszaru.

Okrom wszystkich tych wyjątkowych manda­
tów, jakie przy ochronie wzmocnionej są właści­
we generał-gubematorowi, w razie zastosowania 
ochrony nadzwyczajnej, służy mu nadto władza 
skazywania administracyjnie nietylko, jak tam, za 
wykroczenia przeciw jego własnym postanowieniom, 
ale wogóle za wszelkie występki, wedle jego 
woli z pod zwykłej kompetencyi sądów wyjęte. 
Przytem wzrasta tn 1 sama wysokość kar, admi­
nistracyjnie wymierzanych; gdy bowiem, przy 
ochronie wzmocnionej, kresem ich najwyższym 
jest areszt trzymiesięczny lnb grzywny 500-ru- 
blowe, to, przy ochronie nadzwyczajnej, generał- 
gubernator mocen jest skazywać już nie tylko 
na areszt, lecz również na wieżę lub twierdzę 
(wszelako także na termin nie dłnższy, niż 3 
miesiące), a grzywny wymierzać może aż do
3.000 rubli.

Nadto generał-gubernator, przy stanie ochro­
ny nadzwyczajnej, może doraźnie usuwać z po­
sad wszelkich urzędników, aż do klasy IV włą­
cznie, może odraczać i zawieszać wszelkie posie­
dzenia władz samorządu, zawieszać wydawnictwa 
peryodyczne i, na czas do jednego miesiąca, za­
mykać zakłady nankowe. Dalej, wolno mn za­
rządzić sekwestr nieruchomości prywatnych lub 
zajęcie prywatnego mienia ruchomego, ilekroć u- 
żytkowanie z nich przez właścicieli powoduje 
niebezpieczne dla spokojności publicznej następ­
stwa.

Wreszcie stan ochrony nadzwyczajnej pozwala 
generał gubernatorowi niektóre poszczególne miej­
scowości oddawać pod zarząd specyalnie zamia­
nowanych osób, a gwoli pomoey policyi, tworzyć 
osobne oddziały wojskowo policyjne, ze szczegól­
nym zakresem praw i obowiązków.

Jak  ochrona nadzwyczajna — wobec ochrony 
wzmocnionej, tak znów stan wojenny jest wyż­
szym stopniem wyjątkowości w porównaniu z o- 
chroną nadzwyczajną. Wyższym nie tyle może 
ze względu na skalę szczególnych mandatów (bo 
te, w dziedzinie zarządu cywilnego, znajdujemy 
tu prawie powtórzone z przepisów ochrony wzmo­
cnionej i ochrony nadzwyczajnej), ile raczej ze 
względu na ogólną cechę, która główny punkt 
ciężkości całej władzy przenosi tu  do sfery woj­
skowej.

Rozdział II. przepisów określa zakres władzy 
zwierzchności wojskowej. Wskazano tu  szczegól­
ne prerogatywy dowodzącego wojskiem, który 
mocen jest zabronić wydalania się z miejsca za­
mieszkania, zarządzać rekwizycye i zakazywać 
wywozu zboża, furażu, drzewa, sprzężaju i wszel­
kich narzędzi. Nadto każdemu dowódcy oddziała 
wojskowego, pod własną atoli odpowiedzialnością 
za zasadność rozporządzenia, nadano prawo ni­
szczenia budynków i wogóle wszystkiego, co ze 
względów wojskowych może przeszkadzać działa­
niu wojska. Dla właścicieli zniszczonego mienia 
zastrzeżono prawo do odszkodowania w następ­
stwie.

Przepisy, podane w rozdziale III. zalecają 
władzom cywilnym współdziałanie zwierzchności 
wojskowej i między innemi, zbieranie i dostar­
czanie jej informacyi, co do prawomyślności mie­
szkańców i poszczególnych osób.

Rozdział IV. przepisów o stanie wojennym o- 
kreśla zasady jurysdykcyi sądów wojskowych 
względem osób cywilnych, a mianowicie, oddaje 
pod sąd wojskowy sprawy: o bunt i zdradę sta­
nu; o niszczenie broni i wszelkich zapasów woj­
skowych; o niszczenie lub uszkodzenie wodocią­
gów, mostów, grobli i dróg, przeznaczonych dla 
wojska; o umyślne niszczenie lub uszkodzenie 
znajdujących się w użytkowaniu rządowem tele­
grafów, telefonów i kolei lub ich taboru i zna­
ków ostrzegawczych, a wreszcie, o WBzelkie na­
pady na warty i patrole, o opór zbrojny, sta­
wiany patrolom lub policyi i o zabójstwo osób 
z policyi lub wojskowych z w art lub patrolów.

Powyższe przypadki nie wyczerpują całkowi­
tej kompetencyi sądów wojskowych do rozstrzy­
gania spraw OBÓb cywilnych. Określają one tylko 
przypadki takiej kompetencyi bezwzględnej, t. j. 
przypadki, w których sprawy karne osób cywil­
nych z zasady muszą iść pod sąd wojskowy. — 
Pozatem temuż sądowi mogą być przekazane do 
osądzenia wszelkie sprawy karne, ilekroć po­
trzebę tego uzua generał-gubernator. W  spra­
wach o zbrojny opór władzy, jak również o na­
paść na wojsko, policyę i urzędników — ilekroć 
opór i napaść były połączone z zabójstem, usi­
łowaniem zabójstwa, zadaniem ran, ciężkiem po­
biciem lub podpaleniem — jako jedyny wymiar 
kary, przepisy o stanie wojennym wskazują są­
dom karę śmierci.

Do obwieszczenia Maksymowicza, donoszącego 
o carskim ukazie, zawieszającym stan wojenny 
nad W arszawą i gubernią warszawską, załączo­
ny został długi spis wykroczeń, za które gene­
rał gubernator grozi więzieniem do 3 miesięcy, 
względnie grzywną do 3000 rubli. Są tam obo­
strzenia, dotyczące meldunku, zebrań, noszenia 
broni, oznak lub emblematów politycznych, wzglę­
dnie przeciwrządowych, przybieranie cudzego na­
zwiska, noszenie bezprawne munduru. Są i roz­
porządzenia skierowane przeciw agitacyi stra j­
kowej:

... „Zabronione jest żądanie zamykania sklepów, 
zawieszania lub zaniechania Bprzedaży albo robót 
w zakładach przemysłowych i rzemieślniczych 
lub jakichbądż innych zajęć, wykonywanych z 
najmu, w czasie nieustanowionym przez prawo 
lub rozporządzenie odpowiedniej władzy“...

Z lanych zakazów notujemy:
Zabronione jest przeszkadzanie uczącym się 

w uczęszczaniu do zakładów naukowych lnb u- 
czeniu się tam, przez czyny połączone z gwał­
tem, pogróżkami itp.

Zabronione jest zrywanie ogłoszeń, wywiesza­
nych z rozporządzenia władzy.

Zabronione jest podkładanie pod koła wago­
nów i wogóle rozrzucanie na ulicach i w innych 
miejscach publicznych, oraz w lokalach prywa­
tnych petard, pukawek, żabek fajerwerkowych

itp., chociaż nie powodujących wypadków śmier­
telnych lub uszkodzeń na ciele, lecz przez huk 
i trzask przy wybuchu trwożących ludność.

Z zabory rosyjskiego.
Warszawa, 23 sierpnia .

Zaaresztowanie dwudziestukilkn ludzi w nie­
dzielę dotąd zaprząta umysły. Ludziska komuni­
kują sobie jak najrozmaitsze szczegóły, skłon­
ność do romantyzmu wywołoje coraz to barwniej­
sze i bardziej fantazyjne dodatki i stopniowo 
wyrasta coś tak imponująco wielkiego, że... „aż 
strach".

A tymczasem już to jedno, że robota partyjna 
idzie swoim trybem, powinnoby ostudzić fantazyę 
bajarzy. A że rzeczywiście ta robota idzie swoim 
trybem, świadczą ostatnie wypadki. W  ponie­
działek na wezwanie P . P . S., bez względu na 
wojowniczo bierne zachowanie się S. D. i wojo- 
wniczo-czynne w dzielnicy żydowskiej „Bundu", 
stanęły wszystkie fabryki, kolej nadwiślańska, 
na kreBach wstrzymano ruch kołowy. Rząd, jak 
się tego należało spodziewać, odrazu wyrzucił na 
ulice Warszawy tłumy żołdactwa i kozactwa, u- 
zbrojonego w bagnety i nahaje.... Iście carska 
konstytucya! Czyż można ją  bez nahajek i ba­
gnetów wprowadzać? Ale brak sprężystości —  
ta  szczególna cecha zdychającego caratu — i tym 
razem udaremnił wszystkie zabiegi rządu. Żołda- 
ctwo przychodziło zapóźno: po rozbiciu telegra­
fów i telefonów, po wezwaniu do rozejścia się 
z fabryk.

Następnego dnia strejk przybrał jeszcze wię­
ksze rozmiary: Btanęły inne koleje, nie wyszły 
pisma. „Narodowa Demokracya" — od dłuższego 
już czasu wierna sojuszniczka siepaczy carskich, 
i tym razem pospieszyła na pomoc, tem chętniej, 
że krzesła poselskie nawet w carskiej dumie 
mają dla niej urok nie do zwalczenia... Znalazło 
się kilku pachołków „N. D .“, którzy starali się 
namówić robotników do przerwania Btrejku, a gdy 
to nie pomogło, idąc za przykładem żołdactwa 
carskiego, użyli ostatniego argumentu — strze­
lania. Robotnicy zbili strzelających na kwaśne 
jabłko i chyba na długi czas oduczy to endeków 
używania takiego środka walki z uświadomio­
nym ludem roboczym. Jaką wagę u tego ludu 
mają nawoływania endeków widać z tego, że po 
tych nawoływaniach robotnicy urządzili manife- 
stacyę ze sztandarami w samym środku miasta. 
Demonstranci przeszli przez Nowy świat, Mazo­
wiecką, Erywańską, Marszałkowską i Złotą. Żoł­
nierze „spóźnili" się i tym razem i dopiero na 
rozchodnem zaaresztowano dwóch ludzi.

Dziś Centralny Komitet P . P. S. wydał odezwę 
wzywającą do przerwania Btrejku i do szykowa­
nia się do dalszej walki z „carską konstytucją".

Ból.
Strejk powszechny w Zagłębiu Dąbrowskiem. 

Dąbrowa Górnicza, 25 sierpnia.
Po ogłoszeniu manifestu konstytucyjnego 

komitet okręgowy Zagłębia Dąbrowskiego 
P. P. S. wydał hasło dwudniowego strejku

JUTRZNIE.
Oppidomagne — coś niby starożytny Rzym, 

a niby nowoczesna Francya — wielkie bo­
gate miasto, jedno z tych „miast głowonogów" 
(villestentaculaires), jak się Yerhaeren wy­
raża, co to ciągoą wszystkie soki żywotne 
z szerokich okolic, z pracy wieśniaka i sku­
piają je w sobie i prowadzą handel i rozsze­
rzają wpływ swój miarką i mieczem po róż­
nych krajach i światach, Oppidomagne prze­
chodzi straszny kryzys. Nieprzyjaciel najechał 
jego krainę, pali, pustoszy, rabuje. Lud wiejski 
z okolic, uciekając przed mieczem i pożarem, 
ścigany wybuchami szyderstwa bezdomnych że­
braków i włóczęgów, którzy nieraz odchodzili z 
pnstemi rękami od progów pracowitych chłopów, 
ściąga szybko ku miastu, bo choć nienawidzi 
tego miasta, lecz spodziewa się znaleść schro­
nienie w jego obronnych murach. Ale wobec 
spodziewanego oblężenia bramy zamykają się: 
miasto wysysało soki żywotne ze wsi, ale 
teraz bronić jej nie chce, nie troszczy się
0 nią. Konsule boją się zresztą powiększyć 
w samem mieście liczbę niezadowolonego 
proletaryatu. Burzy on się do tego stopnia, 
że nie zważając na bliskość nieprzyjaciela, 
rznca pracę i obronę i tłumnie wyciąga na 
wzgórze Awentyn, gdzie słucha podniecających 
mów i trwa w uporze. W  tem strasznem po­
łożeniu konsule zwracają się do znanego
1 gorącego przeciwnika Rejencyi, trybuna 
Hćreniena. Nie było go w mieście, gdy lud

zdecydował się na ten krok rozpaczy, ale 
przez swe pisma, głoszące nowe idee, posiada 
on u ludu wielką miłość i posłuch. Niech więc 
uda się na Awentyn, zawiadomi, że Rejencya 
zgadza się na wszystkie żądania ludzi, byle 
tylko tłumy powróciły do miasta, zaczęły na 
nowo pracować i wzięły udział w walce 
z wrogiem. Hórónien nie tai przed konsulami 
swej pogardy dla nich, właściwie nawet, jak 
się później okazuje, nie wierzy przyrzeczeniom 
Rejencyi, ale pomimo to, udaje się na wzgó­
rze, gromi mówców podburzających, ręczy za 
wszystko i urokiem swego imienia i wymowy 
sprowadza lud z powrotem do miasta. Ma 
on w tem swój cel, który dopiero później 
wychodzi na jaw. Rejencya, naturalnie, nie 
dotrzymuje przyrzeczeń ludowi. Lud złorzeczy 
Herenienowi, tłucze mu szyby, grozi zamor­
dowaniem, ale on tymczasem przy pomocy 
kilku oddanych mu, wierzących w niego 
emisaryuszy, pracuje nad urzeczywistnieniem 
swej myśli. Myślą tą położyć koniec wojnie, 
pogodzić z sobą dwa zwaśnione ludy i woj­
ska na gruzach Rejencyi. W  szeregach nie­
przyjaciela są ludzie, którzy czytali jego dzieła, 
są wielbicielami jego nauki i pracują w tym 
samym kierunku. Zamiar zostaje wreszcie 
wykonany: lud otwiera bramy Oppidomagne, 
żołnierze obcy wchodzą tłumami do miasta, 
ale bez broni, posąg Rejencyi zostaje obalony, 
obydwa narody obchodzą wielkie święto po­
jednania. Tylko Hórónien pada pod ku­
lami kilku ostatnich obrońców starego po­
rządku.

Taki dramat dał nam znakomity poeta 
młodej Belgii Emil Yerhaeren, a przełożyła

go na język polski p. Marya Markowska. *) 
Tłomaczyć Verhaerena jest zadaniem nie­
zmiernie trudnem: młoda poetka wywiązała 
się z niego znakomicie. Przekład prozą, wier­
szem swobodnym i prozą rytmiczną jest pra­
wdziwie kunsztowny. **)

Bardzobyśmy pragnęli, żeby p. Markowska 
zechciała dać nam z kolei wiązankę wybra­
nych poezyj Yerhaerena, które co prawda 
bez wahania stawiamy wyżej od jego „socy- 
alnego“ dramatu.

Wbrew nieosobistemu tytułowi i  wbrew 
wielu innym pozorom, nie mamy tu bynaj­
mniej prawdziwego dramatu jutrzni, dramatu 
ludu i  nurtujących go porywów, lecz wyłą­
cznie dramat jednego tylko trybuna Hćró- 
niena.

Oppidomagne! oto godzina,
Wali się wszystko, zaginie, przepadnie, 

Jeżeli nad tą żałobą 
Nagle tobą

Ktoś olbrzymi nie zawładnie.
Tak mówi „widzący wiosek". Tym olbrzy­

mem i tym władcą — przedewszystkiem 
władcą — ma ^yć właśnie Hórónien. „Ażaliż 
nie jest mistrzem ludu?" mówi o nim robo­
tnik. „Jego książki nasze głowy rozjaśniały, 
wiec tysiące nas pójdą z nim wszędzie. 
W  takiej chwili jest on za Boga". Jednako­

*) E. Verhaeren: „Jutrznie". Przekład Maryi Mar­
kowskiej. Kraków, nakł. „Książki" Warszawa, G. Cen- 
tnerszwer i sp.

**) Jednak wyraz „posiedziciele" zamiast „posia­
dacze" jest stanowozo brzydkim prowincyonalizmem. 
Ale to jeden tylko wyraz.

woż bynajmniej nie na zrozumieniu ideałów 
Heróniena opiera się jego władza nad tłu­
mem. Taka tożsamość ideowa wodza z ludem 
wcale nie odpowiadałaby celom dramaturga. 
On musi podłng starej recepty wykopać głę­
boką przepaść pomiędzy szlachetną myślącą 
jednostką a nędznym tłumem. Tłum ten jest 
nędzny: wszakże nie wie sam co robi, wszakże 
daje się namówić do powrotu, a później burzy 
się jak szalone bydło, przeciw szlachetnemu 
Hórenienowi. Trybun ten, znajdując na biurku 
paczkę banknotów (!) i  list od wydawców 
z doniesieniem, że jego ostatnia książka 
szeroko się rozeszła, cieszy się z dziecinną 
naiwnością: „Do licha! jakże muszą mnie 
czytać i spierać się o mnie na świecie. Jakże 
muszą pragnąć i łaknąć sprawiedliwości, 
którą głoszę!" Należy jednak przypuszczać, 
że czytali go chyba głównie obcy. bo własny 
lud widocznie nie zna i nie rozumie jego idei, 
skoro trybun musi go zwodzić, musi ze świa­
domością fałszywości obietnic Rejencyi spro­
wadzać go do miasta i robić z niego bierne 
narzędzie swojej zbawczej idei. Ma on też 
zupełną świadomość swojej nieskończonej 
wyższości nad tem mrowiem ludzkiem, które 
pragnie uszczęśliwić i najzupełniej sobie przy­
znaje prawo do władzy nad niem, nieurzędo- 
wej wprawdzie —  tę odrzuca, rozumiejąc 
zapewne jej nietrwałość —  ale tem absolu- 
tniejszej. Jest to despota w każdym caln, 
który ani na chwilę nie troszczy się o to, 
aby ktokolwiekbądź z otoczenia zrozumiał 
go i szedł za nim z przekonania, tylko żąda 
bezwzględnej wiary bez najmniejszego rozu­
mowania.
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powszechnego. Dzień strejku miał być ogło­
szony odezwami. W  niedzielę odbyło się ol­
brzymie zebranie robotnicze, zwołane przez 
naszą organizacyę. Na spokojnie zgromadzo­
nych robotników napadła piechota i kozacy. 
Żołdacy oddali z 70 strzałów. Strzelano i na 
kobiety i dzieci, a potem maltretowano roz­
chodzących się nahajkami. Strejk wyznaczo­
no na piątek i  sobotę. Już w czwartek sta­
nęły w Sielcach: Fitzner i Gamper, rurko- 
wnia Hulczyóskiego, huta ,, Katarzyny “ i 
wszystkie mniejsze fabryki. Na żądanie na­
szych towarzyszów wszystkie sklepy zostały 
zamknięte. W  nocy z czwartku na piątek 
rozpowszechniliśmy 10.000 odezw okręgowe­
go komitetu P. P. S., wzywających do strejku 
na piątek i sobotę. Jednocześnie komitet so- 
cyal-demokracyi rozrzucił odezwy z tem sa­
mem wezwaniem. W  piątek rano zamknięto 
i  w Sosnowcu wszystkie sklepy i  banki; za- 
strejkowano w Dąbrowie u Fitznera i  Gam- 
pera, poza tem na kopalniach „Reden" i 
„Flora“.
Język polski na kolei warszawsko-wiedeń- 

skiej.
Dzienniki warszawskie donoszą: Dyrektor 

kolei wiedeńskiej, p. Łapczyński, po powro­
cie z Petersburga oświadczył, iż wkrótce 
przyjadą z Petersburga do Warszawy: wice­
minister komunikacyi, p. Miasojedow-Iwanow, 
z członkiem zarządu kolei skarbowych, inży­
nierem p. Jastrzębskim, którzy, łącznie z ra­
dą zarządzającą kolei wiedeńskiej i delega­
tami ze strony pracowników, opracują regu­
lamin, określający granice posługiwania się 
językiem polskim na rzeczonej kolei.

Szkoły prywatne w Królestwie.
Onegdaj powrócił z Petersburga ks. Gra- 

lewski, który był na audyencyi u ministra 
oświaty gen. Głazowa.

Ze słów ministra, wypowiedzianych do ks. 
Gralewskiego wynika, że we wszystkich szko­
łach, już istniejących, mogą być prowadzone 
po polsku wykłady wszystkich przedmiotów 
oprócz historycznych i fizyczno-matematycz- 
nych, przyczem, jakkolwiek nie jest dotych­
czas ustalona opinia, czy wspomniane w u- 
chwale komitetu ministrów wykłady po ro­
syjsku historyi i geografii dotyczą tylko hi­
storyi Rosyi i geografii Rosyi, czy też histo­
ryi i geografii wogóle, jednakże możliwe jest, 
iż rada państwa przychyli się do tego spo­
sobu pojmowania odpowiedniego ustępu u- 
chwały komitetu ministrów, która uważa, że 
tylko geografia i  historya Rosyi mają być 
przedmiotami obowiązującymi i wykładanymi 
po rosyjsku; wreszcie, że w podaniach o pry­
watne szkoły pełne męskie może być zamie­
szczana prośba, aby egzaminy dojrzałości, 
dokonywane przez nauczycieli szkoły w obe­
cności delegata władzy naukowej, dawały 
uczniom prawa rządowe ze wstępem do wyż­
szych zakładów naukowych. Prawo takie 
mają już szkoły prywatne w gub. nadbałty­
ckich i mogą je również otrzymać szkoły w 
Królestwie.

Drożyzna,
Od kilku miesięcy jesteśmy świadkami progre­

sywnego podnoszenia się cen wszystkich prawie 
środków żywności, począwszy od chleba i mięsa, 
a kończąc na kartoflach i jajach. Jak  żadna 
wogóle rzecz na świecie nie odbywa się bez 
przyczyny zewnętrznej, tak i drożyzna obecna 
ma swoje źródło w zewnętrznych przyczynach, 
któremi są: wygórowana chęć zysku jednych, 
niedołęstwo I — powiedzmy otwarcie — zła wola
— ~  ' ' i n ...  - - — B a - . .........a

Jest takim, przedewszystkiem już względem 
własnej żony. Klara oddana mu jest całko­
wicie, uwielbia go i  wierzy w niego; on wie
0 tem i uznaje to najzupełniej, kocha ją
1 wtajemnicza też w swoje plany i działa­
nia — ale tylko w formie bezwzględnych, 
bezapelacyjnych postanowień. On wobec Klary 
nie ukrywa się nawet ze swemi cierpieniami, 
które są bardzo ludzkie. Hćrćnien nie jest 
wcale jakimś Spartaninem, jakimś nowym 
Saint-Justem, któryby niczego nie chciał dla 
siebie, niczego nie kochał oprócz sprawy. 
Jest to człowiek, który bardzo cierpi nie 
tylko wtedy, kiedy mu ojciec umiera, ale 
także wtedy, kiedy mówcy publiczni przema­
wiają przeciw niemu i kiedy naruszona jest 
choćby chwilowo jego popularność. Oddaje 
też Klarze z całą otwartością „połowę swych 
cierpień", ale nigdy nie ma czasu i ochoty 
zastanowić się nad tem, czy ona też cierpi 
i  ulżyć temu cierpieniu, nawet gdyby mu to 
łatwo przyszło. Niema absolutnie cienia ró­
wności między nimi. Żona jest tu cząstką jakby 
i symbolem tego tłumu, na który spływają 
promienie wielkości proroka, ale który może 
tylko być olśniony i wierzyć, bo do czego 
innego nie dorósł. Klara kilka razy zapewnia 
Jakóba, że „służy“ mu wiernie — i on zdaje 
się to uważać za zupełnie trafne określenie 
stosunku. Może jestem na tym punkcie nad­
wrażliwy, ale wszystkie moje uczucia bun­
tują się, gdy wielki człowiek upiera się na­
gle, że małemu swemu synowi pokaże swe 
dzieło —  pogodzone tłumy dwóch narodów, 
krążące po ulicach, a żona błaga go, żeby 
wobec blizkości wojsk Rejencyi nie narażał

drogich, a także mała odporność ze strony wy­
zyskiwanej publiczności konsumującej.

Weźmy np. mięso, będące dotychczas głównym 
środkiem odżywiania się. Podczas gdy kilo śre­
dniego mięsa kosztowało na wiosnę b. r. najwy­
żej 1 K 46 h do 1 K 50 h, to obecnie w dru­
giej połowie sierpnia cena podskoczyła do 1 K 
60 h i wyżej. Zważyć należy, że mowa tu o 
mięsie wołowem średniego gatunku, ceny zaś 
lepszego mięsa, a jeszcze bardziej cielęciny i 
wieprzowiny, jeszcze więcej poszły w górę. J e ­
żeli mieszkaniec miasta, który codziennie kupuje 
kawałeczek mięsa, a nie widzi go prawie w sta­
nie pierwotnym, zechce się zastanowić nad przy­
czyną tego niepomiernego obciążenia jego bu­
dżetu, to mimowoli musi wpaść na myśl, że albo 
bydło rzeźne wyginęło, albo przynajmiej stało się 
wielką rzadkością. Na to mn odpowiemy, że u- 
waga ta  jest po części słuszną, po części nie­
słuszną. Prawdą jest, że stan bydlęcy w Galicyi 
ilościowo I jakościowo znacznie podupadł; prawdą 
jest też, że z naszych roclzimych wołów nie 
można otrzymać ani potrzebnej ilości, ani pożą­
danej jakości mięsa przez miasta konsumowanego; 
prawdą wreszcie jest, że handlarz bydła żywego 
i handlarz produktu nieżywego, rzeźnik, mają 
uprawnione pretensye do kupieckiego zysku, ale 
wszystkie te i inne przyczyny nie usprawiedli­
wiają jeszcze całkiem obecnego podrożenia.

Galicyę nazywają krajem rolniczym, przez co 
rozumieją kraj produkujący chleb i nieodzownie 
z uprawą roli połączony wysoki stan bydła; w 
rzeczywistości jednak Galicya nie ma potrzebnej 
do wyżywienia swej ludności ilości zboża, gdyż 
znaczna część dla osiągnięcia gotówki albo w 
drodze wymiany za wytwory przemysłowe idzie 
za granicę, zaś stan bydła dawno już przestał 
być proporcyonalnym do koniecznego racyonal- 
nego gospodarstwa rolnego. Ostatnich kilka lat 
posuchy albo deszczów pozbawiły kraj paszy, 
chłop nie trzyma prawie bydła ponad konieczną 
potrzebę, a więksi właściciele — no ci są prze­
cież „rolnikami" a nie przemysłowcami hodują­
cymi bydło opaBowe, a jeżeli wyjątkowo to czy­
nią, to Wiedeń jest zasobniejszy w płacących 
odbiorców niż Kraków i Lwów! W  rezultacie 
otrzymują miasta galicyjskie mało żywego to­
waru i w kiepskim stanie, co jest lepszego to 
idzie na eksport, a skutki są widoczne. To jest 
jeden powód.

Drugi leży już na gruncie politycznym. Wyda 
się niejednemu dziwnem, że nawet woły i cie­
lęta odgrywają u nas rolę polityczną, ale w rze­
czywistości tak się dzieje. Nasza reprezentacya 
krajowa i państwowa, znana jako Koło sejmowe 
względnie Koło polskie — złożona w */4 częściach 
z agraryuszy od ćwierć blisko wieku utrzymuje 
swoimi wpływami granicę rumuńską i rosyjską 
zamkniętemi dla importu bydła rogatego do nasze 
go kraju pod głoszonym pozorem „uchronienia 
kraju przed zawleczeniem zarazy bydlęcej", a 
na prawdę dla ochrony swoich przywilejów wy­
zysku.

Gdzie na targu niema konkurencyi, tam też 
niema normalnego regulatora cen; przez sztuczne 
wykluczenie dowozu mają hodowcy możność sprze­
dania swoich produktów po dobrowolnie dykto­
wanych cenach, a nabywający ten towar do dal­
szej odsprzedaży, wymawiają się też brakiem to­
waru i śrubują ceny do wysokości, którą wszyscy 
odczuwamy dotkliwie.

A władze? Ba, niewiadomo, które więcej są 
tu winne, czy państwowe, czy komunalne. W ła­
dze państwowe, w danym wypadku rząd wiedeń 
ski, ze skłonności i z potrzeby podtrzymują pre­
tensye agraryuszów wszystkich krajów i języków, 
a władze miejskie, np. rada i magistrat miasta 
Krakowa, robią dużo, o bardzo dużo —  na pa­
pierze: mamy przecież komisyę drożyźnianą, która

się, nie wychodził właśnie w tej chwili, a 
przynajmniej nie brał z sobą dziecka.

Hćrćnien. Chcę, by syna razem z ojcem 
witano. Daj mi go. Słyszysz?

Kłara. Nie sprzeciwiałam ci się nigdy. Po­
słuszną byłam zawsze jak sługa, ale teraz 
zaklinam!...

Hćrćnien. Daj mi go, mówię (wyrywa synka 
z rąk Klary, odtrąca ją i wybiega).

Klara. Drogi mój! drogi!... (Słychać huk 
wystrzałów).

—  Taki sani jest względem swoich zwo­
lenników, względem ludu: Gdy lud chwilowo 
przestał w niego wierzyć, to „próżno Klara 
służyła mu jak nigdy: powracał do swych 
uraz, sam się podniecał, biegł do okna, gro­
ził pięściami miastu, krzyczał z gniewu, a 
łzy lały mu się z oczu", Naturalnie też, że 
oboje po kolei zapewniają siebie, że „masy 
są podejrzliwe, pełne nienawiści, niewdzięczne 
i głupie". Kiedy zaś lud nawraca się do 
niego, to sam wielki człowiek, który przed 
chwilą nazywał go dziczą, mówi: „Cała Oppi- 
domagne powraca do swego prawdziwego 
władcy".

I  co najciekawsze, że autor najwidoczniej 
nie daje nam tylko objektywnego studyum 
psychologicznego, ale, że wszystkie jego sym- 
patye są po stronie „wielkiego człowieka". 
Zdaje się on zupełnie nie spostrzegać, że 
piękna mowa, jaką Hćrćnien skłania lud do 
zejścia z Awentynu, jest nawskróś krętacko- 
adwokacka: najpierw przyznaje się słuchaczom 
zupełną słuszność, dumnym się jest z nich, 
a później zręcznie podsuwa im się wątpliwości 
i przedstawia beznadziejność położenia, na to

regularnie przed każdymi wyborami daje znak 
życia, aby potem przyjść do przekonania (?), że 
interes pp. rzeźników-wyborców jest ważniejszym, 
niż wygłodzenie klas średnich i najniższych — 
przeważnie niewyborców.

Takie same nagłe podwyższenie cen mięBa za­
improwizowali sobie przed paru tygodniami rze- 
źnicy wiedeńscy, a burmistrz tamtejszy, mimo 
Bojuszu politycznego z tym potężnym cechem, 
nie wahał się w interesie biednej ludności urzą­
dzić miejskiej rzeźni i miejskich jatek, gdzie 
sprzedają mięso o 20 do 30 procent taniej, niż 
w jatkach prywatnych, a więc po cenach urno 
żliwiających biedakowi choć raz na tydzień kon­
sumować mięso.

U nas inaczej. Biedak-robotnlk o mięsie ani 
marzyć nie może, jeżeli się już na taki wydatek 
zdecyduje, to kupuje najgorsze gatunki, które 
częstokroć, zamiast posilić żołądek, wywołują ra 
czej kurcze. Urzędnicy i wogóle ludzie klasy śre 
dniej, przez nagłe podwyższenie cen, widzą cały 
swój budżet domowy zachwiany i muszą się do 
brze obliczać, czy kupić mniej mięsa, a więcej 
chleba i kartofli, czy też wogóle mają się wy 
rzec mięsa; o bogaczach nie mówimy, bo ci nas 
nie interesują, a jeżeli płacą za żywność drożej, 
to mają możność w inny sposób odbić sobie ten 
wydatek na klasach ubogich.

Ten sam stosunek zapanował na wszystkich 
polach życia w Krakowie: mieszkania poszły o 
gromnie w górę, a wobec rosnącej ludności brak 
ich zupełnie, opał — mimo miejskiego składu! — 
kosztuje więcej niż wynosi jego realna wartość, 
wszędzie widać zniechęcenie i apatyę, spowodo­
wane lichem z konieczności odżywianiem się, a 
władze powołane do strzeżenia interesów ogółu 
ludności, strzegą gorliwie interesów lichwiarskich 
pasożytów. I  drożyzna, jak wieloramienny polip, 
przylgnęła wszyBtkiemi mackami do suchotniczego 
ciała ludności i ssie je bezkarnie.

KRONIKA.
Charakterystyczne sprawozdanie z wiecu 

gości w K r y n i c y  umieściło „Słowo polskie" 
z 25 b. m. (wydanie poranne). W  koresponden­
cyi pod datą 22 b. m. opisuje wiec, podaje 
uchwalone rezolucye w sprawie uporządkowania 
zdrojowiska, wspomina nawet o odmówieniu 
podziękowania namiestnikowi (Potocki nie zapra 
sza redaktorów „Słowa" na obiadki, jak Piniń- 
ski), wylicza koncerty, a zamilcza tylko o je­
dnogłośnej uchwale wiecu wyrażającej o b u r z e ­
n i e  s t a r o ś c i e  J a r o s z o w i  z a  u d a r e ­
m n i e n i e  w i e c u  w sprawie szkoły polskiej 
w Królestwie. (O tej sprawie pisaliśmy w Na­
przodzie z 24 b. m.) Aby uniknąć wymienienia 
nienawistnych mu nazwisk, eskamotuje Słowo 
„polskie" wiadomość o wiecu w sprawie szkoły 
„polskiej".

Znowu młodociani przestępcy. Policya kra­
kowska aresztowała 15 letniego Karola Poręb­
skiego i 13-letniego Stanisława Wilgockiego, któ 
rzy w towarzystwie innych dwóch chłopców mieli 
popełnić kilka kradzieży. Między innemi włamali 
się oni do mieszkania bawiącej poza Krako 
wem Almy Rubin przy ul. Karmelickiej 1. 24 
i ukradli kilka sztuk biżuteryi, które zastawili 
w Kasie oszczędności, a kartki zastawnicze sprze 
dali. Ukradli też z walizki stojącej w sieni do­
mu przy ul. Floryańskiej 1. 18 banknot na 50 
koron, będący własnością p. Bartika, sekretarza 
sądu z Nowego Targu. Sprawa ta, w którą nie­
stety wmięszany jest i uczeń jednej ze szkół 
średnich w Krakowie, jest przedmiotem docho 
dzenia policyjnego.

Gospodarka dyrekcyi kolejowej, z Nowego
Sącza piBzą nam: Krakowska dyrekeya kolei pań-

zaś tło rzuca się ustępstwa. Gdy się pojawia 
jakiś oponent, który wątpi albo stwierdza 
objawy słabości trybuna, to napewno jest 
„duszą z nizin, niezdolną ducha z wyżyn zro­
zumieć", albo też zimnym demagogiem, peł­
nym wyłącznie niszczącej nienawiści. Gdy zaś 
ktoś — najwierniejszy i poświęcający się 
przyjaciel — przemawia do tłumu za Hćrć- 
nienem, to ten „zniecierpliwiony" woła opry­
skliwie: „Nie potrzeba mi obrony. Lud ten 
sam chcę zdobyć, nie chcę, by mi go dawano". 
Nic więc dziwnego, że trybun ludu, „sam się 
podziwia", że odrzucił przekupne propozycyę 
Rejencyi...

—  Przez charakter tej głównej postaci 
i sprowadzenie ludu do roli bestyi apokali­
ptycznej, ale tekturowej, dramat Yerhaerena 
jest na wskróś mieszczański tak samo, jak 
typowo-mieszczańskim jest przedstawiony tu 
stosunek „kochającego" mężczyzny do ko nety. 
Przy końcu tego dramatu lud obala kamienny 
posąg Rejencyi. Najwidoczniej jest to remi- 
niscencya obalenia kolumny Vandómskiej; ale 
analogię taką, jeśli ją autor miał na 
myśli, trzeba stanowczo odepchnąć. O Komunie 
można naturalnie myśleć, cokolwiek się chce; 
w każdym razie przyznać trzeba, że tkwi w 
niej olbrzymi materyał nie na jeden lecz na 
mnóstwo dramatów; ale po materyał ten nie 
sięgnął dotychczas jakoś żaden poeta, wybie­
rający tematy rewolucyjne, ani nawet nie 
przejął się tchnącym z niego duchem. W  tym 
ruchu bowiem nie dał się jakoś zauważyć, 
może po raz pierwszy w dziejach nowszych*)

*) Nie możemy bowiem cofać się np. aż do nowo- 
chrzozeńców w Monasterze.

stwowych w sprostowaniu swem naprowadziła 
cały szereg paragrafów, mogących jedynie zbała­
m u ci niewtajemniczonych w stosunki kolejowe. 
Przedewszystkiem o tych paragrafach żaden eme­
ry t kolejowy nic nie wie — i szezególnem jest
w tym względzie postępowanie dyrekcyi, która
wszystkim kategoryom kolejarzy udziela instruk- 
cyj drukowanych z wyjątkiem emerytów; ci nie 
otrzymują żadnych przepisów, któreby określały 
ich Btosunek do dyrekcyi. Oczywistym obowiąz­
kiem dyrekcyi jest zawsze pisemnie zawiadamiać, 
na jakiej podstawie i w jakiej wysokości ściąga 
się emerytom rozmaite opłaty. Dyrekeya tego je­
dnak nie czyni i to naturalnie budzić musi po­
dejrzenia co do czystych jej zamiarów. Zawia­
damia dyrekeya emerytów na jakiej podstawie 
ściąga opłaty tylko wówczas, jeżeli jej manipu- 
lacya wydaje się emerytowi podejrzaną; natu­
ralnie pociąga to za sobą pisaninę i stratę pie­
niężną ze strony emeryta i to w większości wy­
padków zupełnie bezskuteczną.

Dyrekeya, popełniając błąd, nigdy się nie przy­
zna do pomyłki, chociażby to było połączone z 
krzywdą dla emeryta.

Twierdzi dyrekeya, że Kościuszyński prosił o 
zniżenie mu podatku i takowe zostało mu udzie­
lone, a jedynie przez to, że urząd skarbowy nie 
powiadomił dyrekcyi o tej zmianie, zaszła tu o- 
myłka. Otóż nieprawdą jest, jakoby Kiściuszyń- 
ski wnosił podanie o zniżkę, albowiem bez wszel­
kich zniżek powinien zapłacić tylko tyle, ile mu 
potwierdzono na piśmie. Dyrekeya zbija zarzut, 
jakoby zachodziły mylne ściągania rozmaitych 
opłat z pensyj emerytów, jednakowoż wystarczy 
zapytać się kilku emerytów, by nabrać właści­
wego przekonania o powodzie sprostowania dy­
rekcyi.

Ministeryum kolejowe stanowczo wglądnąć po­
winno w gospodarkę dyrekcyi kolejowej.

Homelski policmajster spólnikiem złodziei.
„Syn otieczestwa" zamieszcza ciekawy artykuł 
p. t.: Zagadki homelskie. Oto jego treść: Nie­
dawno głośnem było w pismach rozporządzenie 
homelskiego tymczasowego policmajstra Ch'ebni- 
kowa, że zastrzeli każdego, kto w oddaleniu 50 
kroków uznany będzie przezeń za „żyda demo­
kratę". Obecnie się okazało, że p. Oblebnikow 
ma jakieś dziwne stosunki z rabusiami nocnymi.

Dnia 9 sierpnia w nocy rabusie napadli przy­
jezdnego z Rogaczewa p. Dwoskina, pobili go 
i zabrali mu 35 rubli. Dwoskin udał się na po­
licyę, która przyrzekła zbadać tę sprawę. Na 
trzeci dzień Dwoskina zawezwano do kancelaryi 
policmajstra, gdzie policmajster Chlebnikow zwró­
cił się do niego z następującą propozycyą: Oto 
są pańskie pieniądze, otrzymasz je pan pod wa­
runkiem, że pan się przed nikim nie będzie skar­
żył. W  tym celu podpisz pan oświadczenie, że 
pana nikt nie obrabował, że pan pieniądze zgu­
bił, a potem je znalazł. Zgoda —  to macie te 
35 rubli; nie — to narzekajcie na siebie samego. 
Dwoskin nie przystał na to i zapytał: Po pierw­
sze, w jaki sposób pieniądze przeszły z rąk zło­
dziei do rąk  p. Chlebnikowa. Widocznie wiado- 
mem jest p. Chlebnikowowi, kto oni są; powtóre, 
dlaczego uważa on za stosowne bronić rabusiów 
nocnych i zatuszowywać całą sprawę?

Pamiętnym jest jeszcze dobrze żytomierski 
Osipow, który był jednocześnie: naczelnikiem 
straży pożarnej, przywódcą partyi podpalaczów, 
naczelnikiem tajnej policyi i hersztem bandy zło­
dziei.

Nie będziemy odrazu posądzali p. Chlebnikowa 
o podobne czyny, ale mamy prawo żądać, aby 
sprawki p. Chlebnikowa zostały natychmiast i 
bezstronnie zbadane. Mamy do tego prawo tem- 
bardziej, że zagadkowe obrabowanie p. Dwoskina 
nastąpiło tak bezpośrednio po ogłoszeniu słyn­
nego rozporządzenia o strzelanin.

żaden głębszy antogonizm między masą a wo­
dzami; tożsamość ich była prawie doskonała, 
wodzowie wyrastali wprost z masy, a jedno­
cześnie każdy, kto poznał ten ruch, choćby 
go najsurowiej zresztą potępiał, będzie mu­
siał przyznać, że wodzowie ci nie gorzej od in­
nych umieli wierzyć i umierać. Natomiast 
antagonizm między wodzem a tłumem zdaje 
się poprostn tkwić w naturze mieszczaństwa 
i był nieodłącznym od jego porywów. Temu 
tłumowi w życiu zwykłem, codziennem, tak 
brak wszelkiej solidarności, wszelkiej świa­
domości zbiorowej, wszelkiej idei ogólnej, że 
pojawienie się tego wszystkiego w chwili 
porywu wydaje się wprost jakimś cudem, 
może być tylko dziełem cudotwórcy, nadczło- 
wieka, istoty nienormalnej — ponieważ normą 
jest siedzieć w osobistej ślimaczej skorupie-  
i dzieło tego cudotwórcy jest tak nienatu­
ralne i nietrwałe, że co chwila grozi dziełu 
ruina, a prorokowi ukamienowanie. Niema tu 
miejsca dla myśli, że idea wyrasta naturalnie 
z samych warunków życia, że nie trzeba za­
tem ukrywać jej ostrożnie przed tłumem i 
dopiero nagle oślepić go objawieniem, żeby 
rzucił się gdzieś na ślepo; że idea jest roz­
lana po całym ludzie i on właściwie jest 
działaczem, osobą dramatu, a wodzowie jego 
organami — tymi, którzy skupiają ideę i wy­
konywają wolę. Ba! poeta rewolucyjny, a 
szczególniej „intellectuel" francuski, wycho­
wany w tradycyach najburzliwszego i naj­
błyskotliwszego mieszczaństwa, podobne sta­
nowisko wodzów uważałby za poniżające 
i wcale nie poetyczne. Yerhaeren pokazał 
nam bardzo ciekawą stronę psychologii tego
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Na rozporządzenie to mieszkańcy miaBta jnż 
się skarżyli i spodziewać się należy, że zostanie 
ono zniesione. Tymczasem ndała się depnt&cya 
do policmajstra z przedstawieniami w tej sprawie. 
Aie policmajster dal jakąś dziwną odpowiedź: 
„Gdybym mial... tysiąc rubli, wyjechałbym stąd..." 
Co to ma znaczyć?

Pan Chlebnikow niedawno przyjechał do Homla 
i pierwsze jego kroki są: 1) rozporządzenie, któ­
re sam ocenił na 1000 rubli; 2) ukrywanie ra ­
busiów...

Tekst depeszy, o której wysłaniu do ministra 
spraw wewn. przez homelską gminę żydowską 
wspomina „Syn Otiecz.“, brzmi dosłownie:

„Omawiane ogłoszenie może spowodować bar 
dzo smutne następstwa. Wszystkim obywatelom 
Homla, chrześcijanom jak i żydom, grozi bezpo­
średnie niebezpieczeństwo być zastrzelonym, po­
nieważ kozacy będą określali stopień prawomyśl- 
ności, a nawet narodowość — według tego roz­
porządzenia — na odległość 50 kroków. Takie 
nie zmierzające do celu rozporządzenie, dążące 
do teroryzowania spokojnej ludności i wstrzyma­
nia ekonomicznego i przemysłowego życia mia­
sta, pociągnie za sobą masę niewinnych ofiar i 
postawi ludność poza prawem. Wobec tego n- 
przejmie prosimy waszą ekscelencyę o rozkaz te­
legraficzny zniesienia wydanego rozporządzenia 
policmajstra i zabezpieczenia tym sposobem spo­
kojnych mieszkańców od grożącego im każdemu 
z osobna zabicia przez kozaków “.

Po Staremu. Manifest o domie państwowej 
nie zrobił żadnego wrażenia na giełdzie rosyj­
skiej. Ceny papierów rządowych pozostały te 
same.

21 b. m. banki moskiewskie zaczęły sprzeda­
wać obligacye nowej pożyczki wewnętrznej. Sprze­
daż idzie jednak bardzo leniwie. Dotychczas 
wszystkie moskiewskie banki sprzedały obligacyj 
za 200 tysięcy rubli.

StoeSSlOWie, mąż i żona, są znowu przed­
miotem uwagi publicznej, ale w nieprzyjemnym 
dla nich gatuaku. Eks-bohater z Portu Artura 
uczuł się obrażonym krytyką swego postępowania 
przy kapitulacyi twierdzy i — jak pisma peters­
burskie donoszą —  zaskarżył kilku redaktorów 
o obrazę honoru. Zaś p. Stoesslowa objawia się 
coraz bardziej jako godna, połowica swtgom ęża; 
przed kilku dniami zakupiła ze swych „oszczę­
dności “ pałac w Petersburgu za pół miliona ru­
bli. Skąd zacna dama przyszła do takiego ma­
jątku, niewiadomo; sprzedawała ona wprawdzie 
podczas oblężenia Portu rozmaite wiktuały z rzą­
dowych magazynów po ogromnych cenach, ale 
takiej sumy przecież na tym handlu uciułać nie 
mogła. Czy może jeny japońskie nie pomogły 
jej trochę do stania się pałacową panią?

Intratną posadą jest stanowisko o d ź w i e r ­
n e g o  w ratuszu brukselskim. Posada ta  ze 
względu na ogromny ruch turystów przynosi do
25.000 franków rocznego dochodu. Gdy w roku 
1894 przez śmierć posada ta Bię opróżniła, ubie­
gała się o nią ogromna ilość kompetentów, mię­
dzy nimi 33 adwokatów, 21 inżynierów, 17 me­
dyków i t. d. Dostał ją  jednak podoficer ranny 
w jednej z wypraw do Kongo na spółkę ze stra­
żakiem pożarowym, który w wykonywaniu swo­
jej służby otrzymał ciężkie rany. Dochodami 
obaj się dzielą.

Uroczysty wieczorek ku uczczenia 40-tej 
rocznicy śmierci F. Lassala odbędzie się 2 wrze­
śnia b. r. w lokaln „Postępu" ul. Starowiślna 
42. W stęp 40 halerzy.

Co za honor, jaka cześć! Z Wiednia dono­
szą: Cesarz nadał członkom kilkunastu domów 
książęcych dla ich osoby i ich prawych następ 
ców w miejsce dotychczasowego przydomku „Fiir- 
stlicher Gnadea" przydomek „Durchlaucht", mię­
dzy innymi także książętom: Lubomirskiemu, Suł-

rodzaju inteligeneyi: jeśli myśli ona o ruchu 
ludowym, to widzimy teraz, jak myśli i jak 
go sobie przedstawia. I  to jeszcze w płomieniu 
poezyi, w świetle ideału! Niezapóźno, nieza- 
późno jeszcze powtórzyć okrzyk Anacharsisa 
Clootza: „France, gućris-toi des indiridus!"

Nie chciałbym przesadzać, nie chciałbym 
być tetrykiem, ale bodaj, że najgłówniejszym 
rezultatem tego „socyalnego" dramatu może 
być hodowla tak zwanych małych Lassalików, 
którym pycha rozpiera duszę i nie pozwala 
poddać się żadnym normom zbiorowym. Jest 
pewien specyalny rodzaj egoizmu: egoizm 
aureoli.

Ale wszak utwór należy sądzić nie z mo­
ralnego, ani pedagogicznego, tylko z artysty­
cznego punktu widzenia. Ma się rozumieć. 
Ostatnia uwaga jest też tylko sądem o mo­
żliwych rezultatach. Pod względem artysty­
cznym dramat zawiera kilka pięknych ustępów 
deklamacyjnych i symbolicznych, jednę silną 
scenę: śmierci starego Piotra Hćrćniena, a poza 
tem jest to robota nawskróś papierowa. Ani 
jeden człowiek nie jest tam z ciała i krwi, 
nawet główny bohater, a cóż dopiero mówić 
o innych figurach, zbudowanych zupełnie sze- 
matycznie podług potrzeb autora. Ucieka on 
się nawet do określania charakteru przez 
nazwiska: ho przecież demagog Haineau
powinienby się po polsku nazywać — Nie- 
nawidzki.

Wolałbym w tłómaczeniu Markowskiej czy­
tać n. p. cudną elegię Yerhaerena „A tćne- 
bres...“ K azim ierz K rauz.

kowskiemn, Czartoryskiemu, Sanguszce, Jabło­
nowskiemu, Ponińskiemu, Sapiesze i Radziwiłłowi 
(linii galicyjskiej).

Pękła rura wodociągowa w sobotę około 
godziny 6 w piwnicy w domu pod L. 13 przy 
nlicy Topolowej, skutkiem czego woda gwałto­
wnie pocięła zalewać ubikacye piwnicy. W e­
zwano więc straż pożarną, która zarządziła za­
mknięcie rnry dopływowej. Zawiadomione o w y  
padku miejskie biuro wodociągowe przeprowadzi 
wymianę pękniętej rnry.

Podpory społeczeństwa. Policya lwowska 
zaaresztowała niejaką Julię S., wdowę po wyż­
szym urzędniku skarbowym, która zajmowała się 
knplerstwem na wielką skalę. Pośredniczyła ona 
w zawieranin znajomości między złotą młodzieżą, 
przeważnie nafciarzami w Drohobyczu, a guwer 
nantkami, pokojówkami i nawet mężatkami, chcą- 
cemi przysporzyć sobie „nboczne dochody". W  tę 
sprawę mają być wmięgzane panie z tak zwa­
nych porządnych domów.

Pani S. nietylko ułatwiała schadzki rozmai­
tym lowelasom, lecz trudniła się także wywożę 
niem dziewcząt w głąb Rosyi, gdzie ich wabiła 
pozorem dobrego zamążpójścia. W  sprawie tej 
kilkanaście osób otrzymuje codziennie wezwania, 
na korytarzach w policyi można spotkać małe 
grupy kobiet, naradzająch się, jak mają zezna­
wać. Prócz pani S. nie aresztowano dotychczas 
nikogo. W  rękach policyi znajduje się obszerna 
jej korespondeneya z rozmaitemi osobami.

Socyalistyczna szkoła na Węgrzech. Jak 
donoszą z B u d a p e s z t u ,  hr. Erwin B a t t h a -  
ny,  młody arystokrata, który od kilku lat, od­
daje się, z zamiłowaniem studynm socyologi- 
cznym, własnym kosztem urządził w swoich do­
brach Bogoto, leżących w komitacie eisenbnr- 
skim, szkołę ludową dla dzieci chłopskich. Plan 
naukowy tej szkoły, któ ej kierownictwo powie­
rzył Batthyany młodemu, dzielnemu pedagogowi, 
tow. T a r  c z a i ,  ma się opierać na zasadach so- 
cyalistycznych. Szkoła ta, narazie 2-klasowa, 
otwartą zostanie z początkiem wsześnia b. r.

Aresztowanie milionowego defraudanta. 
Z P a r y ż a  donoszą pod datą 25 b. m. o are­
sztowaniu kasyera G a l i e  y’a, defraudanta milio­
nów. Po północy otrzymał prefekt policyi pary­
skiej telegram z B a h i a  w Brazylii, brzmiący 
następująco:

„Jacht „Catharina" tutaj. Jan  Galley przy­
brał nazwisko Jakóba Grandeta, W alentyna 
Morelli — W iktoryi Mansen, Marya Audo —  
Maryl Aulmier". Tak więc troje obwinionych 
przybrało fałszywe nazwiska, przewidując, że w 
drodze swej napotkają trudności. Skoro prefekt 
policyi oddał tę depeszę komisarzowi H a m a r d  
udał się tenże do sędziego śledczego, który za- 
kablował natychmiast do Bahia, domagając się 
dalszych wiadomości, a surowego strzeżenia are­
sztowanych. Francuscy agenci policyjni, operu­
jący w pobliżu Brazylii, otrzymali rozkaz udać 
się do Bahia i poczynić tam kroki, by rząd bra­
zylijski wydał im aresztowanych.

Ponieważ jacht „Catharina" płynął pod flagą 
angielską, przypuszczają, że po przybyciu Btatku 
do portu, konsul angielski zjawił się na pokła­
dzie „Catharlny" i zarządził wydanie trojga 
zbiegów w ręce policyi brazylijskiej.

Komisarz Homard zatelegrafował do N i c h o l -  
s o n a ,  właściciele jachtn „Catharina" w Gosport 
(Anglia), prosząc, aby polecił kapitanowi jachtu 
O o v e s o w i  pozostać w Bahia, aż do załatwienia 
formalności wydania zbiegów. Ponieważ jacht 
wynajęto na 3 miesiące, to zapewne posłuży on 
do przetransportowania aresztowanych powro 
tem do Francyi.

Doraźna kara. Z P a r y ż a  donoszą: W miej­
scowości Chambery żołnierze 94 p. p. rzucili się 
na kapitana prowadzącego patrol, obalili go na 
ziemię, zakneblowali mu usta i wychłostali ki 
jami. Towarzysze kapitana uwolnili go z rąk 
żołnierzy, których aresztowano.

ZA W IA D O M IEN IA .
— Repertuar tea tru  miejskiego w Krakowie.
Niedziela 27 b. m.: „Kościuszko pod Racławicami", 

obraz historyczny w 7 odsłonach A. W. Lasoty, z mu­
zyką K. Hoffmana.

Poniedziałek 28 b. m. „Tamten", sztuka w 5 aktach 
Józefa Maskoffa.

Wtorek 29 b. m.: „Dziady", sceny dram. w 7 obra­
zach A. Mickiewicza.

środa 30 b. m.: „Rewizor z Petersburga", komedya 
w 5 aktach N. Gogola.

Czwartek 31 b. m.: „Kordyan", poemat dram. w 10 
obrazach J. Słowackiego.

Piątek 1 września: Rozpocznie prolog z „Dyktatora", 
J. Żuławskiego, nastąpi „Na zawsze", dramat w 4 
aktach Lucyana Rydla.

Sobota 2 września: „Urzędowa żona", sztuka w 5 
aktach według noweli A. Savage’a.

Niedziela 3 września: „Ksiądz Marek", poemat 
dramatyczny w 5 aktach Juliusza Słowackiego.

B. Gabryelska kupuje, sprzedaje i naj­
muje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nole — krajowe i zagraniczne — nowe i 
przegrane — za gotówkę i na spłaty — bez 
zaliczki.

Z CARATU.
Stan wojenny w Warszawie.

Warszawa, 26 sierpnia. (Warsz. ag.) Wszyscy 
niestali mieszkańcy Warszawy otrzymali 
rozkaz, a b y  w p r z e c i ą g u  t r z e c h  d n i  
opuścili miasto. Wszyscy pozbawieni pracy 
mają się wydalić natychmiast.

Warszawa, 26 sierpnia. (Warsz. ag.) Żoł­
nierz litewskiego pułku, pchnął dzisiaj bagnetem 
przechodzącego ulicą 18 letniego izraelitę.

Rewizye i aresztowania.
War8Zawa, 26 sierpnia. (Warsz, ag.) Dzi 

siejszej nocy w y w i e s z o n o  c z e r w o n ą  c h o ­
r ą g i e w  na kominie fabryki Bormana i Szwe- 
dego. Zawezwane wojsko otoczyło fabrykę i prze­
prowadziło rewizyę między robotnikami. Znaleziono 
broszury agitacyjne. K i l k a n a ś c i e  o s ó b  a r e ­
s z t o w a n o ,  chorągiew zdjęto. Fabrykę zam­
knięto. Zatrudnieni w niej robotnicy nie będący 
stałymi mieszkańcami Warszawy o t r z y m a l i  
r o z k a z  n a t y c h m i a s t o w e g o  w y j a z d u .

Warszawa, 26 sierpnia. (Warsz. ag.). Poli­
cya aresztowała niejakiego Władysława Guzow- 
skiego, który przedstawiał się po Warszawie 
jako członek P. P . S. i na listy składkowe zbie­
rał pieniądze.

Z Łodzi.
Łódź, 27 sierpnia. (Warsz. Ag.). W  mieście 

spokój. Strejk ustał.
Szkoły.

Warszawa, 27 sierpnia. (Warsz. Ag.). Do 
uniwersytetu wraz wpłynęło do tej pory 200 
podań o przyjęcie. Z tego wnioskują, że wy­
kłady rozpoczną się. Egzamina półroczne 
na politechnice mają się odbyć w czasie od 
14 do 25 września.

Lublin, 27 sierpnia. (Warsz. Ag.). Rozpo­
częło budowę gmachu dla szkoły handlowej, 
która ma być przekształcona na szkołę pry­
watną.

Bułygin ustępuje?
Z Petersburga donoszą, że car przyjął dymi- 

syę Bnłygina i że następcą jego ma zostać albo 
Trepów, albo Ignatiew.

Echa buntu marynarzy w Libawie.
Libawa, 27 sierpnia. Przed sądem wojennym 

stawało wczoraj 139 m a r y n a r z y  floty wo­
jennej z powodu buutu w czerwcu b. r. Sąd 
skazał 8 m a r y n a r z y  n a  ś m i e r ć ,  uchwalił 
jednakże zaiauę kary śmierci na 15-letnie ro­
boty przymusowe, 19 oskarżonych skazano n a  
3 — 4 l a t  robót przymusowych, 35 skazano na 
lżejsze kary, 77 oskarżonych uwolniono.

Wojna domowa w kraju nadbałtyckim.
Petersburg, 27 sierpnia. Pet. agen. tel. 

podaje obszerne obwieszczenie d e p a r t a ­
ment u  p o l i c y j n e g o  donoszące, że ruch  
a g r a r n y  w prowincyach nad morzem Bał- 
tyckiem, skutkiem agitacyi ł o t e w s k i e j  
p a r t y i  s o c y a l n o - d e m o k r a t y c z n e j  i 
s o c y a l n o - r e w o l u c y j n e g o  z w i ą z k u  
r o b o t n i c z e g o  porzybrał w ostatnim cza­
sie rewolucyjny, a nawet „anarchistyczny" 
charakter, do czego przyłączył się także zu­
pełny „brak poszanowania religii (czytaj: 
sprzedajnego kleru), życia bliźniego i mienia 
prywatnego".

W  agitacyi przeciw rządowi brał również 
wychodzący w Petersburgu dziennik łotewski. 
Obwieszczenie z naciskiem podnosi, że wspo­
mniany ruch wzrósł zwłaszcza z początkiem 
roku 1905. W ostatnich trzech lub czterech 
miesiącach na ulicach miast Liwlandyi i Kur­
landyi dokonano c z t e r e c h  z a mac h ó w  
na osoby u r z ę d o w e ,  4 napady na osoby 
prywatne, 6 zamachów na ż o ł n i e r z y  
p o l i c y j n y c h  i 3 na p a t r o l e  k o z a ­
ck i e ,  przytem w dwóch w y p a d k a c h  
r zuc ono  bombę.

W  Rydze usiłowano w fabryce nabojów pod­
palić oddział, gdzie się wypełnia naboje. 
Z miast rozszerzył się ruch po kraju w Liw­
landyi i Kurlandyi, gdzie również zauważono 
rewolucyjne objawy.

Od kwietnia rozwijał się rnch szybko. 
W  luterańskich kośc io łach rozpoczęły się 
demonstracye,  które w maju i w czerw­
ca prawie każdej niedzieli się powtarzały. 
Z końcem czerwca rach przybrał nader nie­
bezpieczny charakter. Agitatorzy rozdali chło­
pom broń, którą prawdopodobnie w wielkiej 
liczbie posiadali.

W  okręgu mitawskim robotnicy rolni w 
jednym dniu zniszczyli 9 okręgowych urzę­
dów i podpalili 3 budynki administracyi po­
wiatowej, wyrzuciwszy poprzednio na ulicę 
akta i portrety cara. Według najnowszych 
urzędowych doniesień, mnożą się w ostatnim 
czasie usiłowania przerwania linii kolejowej. 
Jak władze stwierdzają, bandy rewolucyjne 
po większej części składają się z parobków, 
których agitatorzy pojedynczo lnb po dwóch 
zwerbowali z rozmaitych dóbr. Nie znają 
oni swoich przewodników, którzy lud tero- 
ryzują i zmuszają do zbrodni.

Jako siedzibę kierownictwa ruchu podają 
Rygę, gdzie położenie od 28 lipca jest na­
der niepokojące.

Wrzenie na Kaukazie.
W  pow. dżewanszirskim, jak telegrafują 

do Ros. ag. tel., już drugą dobę trwa wy­
miana strzałów pomiędzy Tatarami a Ormia­
nami. Jest 9 osób zabitych. Na miejsce wy­
padków wyjechał gubernator i wysłano 2 
seciny kozaków. W  dniu 23 bm. otrzymano 
wiadomość o bardzo wrogim stosunku pomię­
dzy Tatarami a Ormianami w pow. szuszyń- 
skim. Przedsięwzięto energiczne środki ku 
zapobieżeniu zamieszkom.

Rokowania pokojowe
Londyn, 26 sierpnia. „Times" donosi: W li­

ście do jednej z oficjalnych rosyjskich osobisto­

ści oświadczył prezydent Roosevelt, że Rosya 
nie powinna zapominać, że została pobitą i że 
Japonia, ponieważ odniosła zwycięstwo, zasługuje 
na odszkodowanie za swoje straty. Roosevelt dał 
następnie wyraz zapatrywaniu, że poczynione 
przez Rosję koncesye nie mogą zadowolić J a ­
ponii. Prezydent jest więc zdania, że Rosya po­
winna przyjąć prozozycye, przedłożone przez J a ­
ponię. L ist Roosevelta wywołał wprost przeciwne 
wrażenie. Pojęto go w ten sposób, że Rooseyelt 
stanął po stronie Japonii. List odszedł telegra­
ficznie do Petersburga, gdzie podobne zrobił 
wrażenie. Odpowiedź, jaką przesłano Rooseyelto- 
wi przeczy, jakoby Rosya została pobitą i pod­
nosi, że Rosya uczyniła jnż wszelkie możliwe 
koncesye.

Londyn, 26 sierpnia. Korespondent „Daily 
Telegraph" donosi z Portsmonth: Twierdzą z ca­
łą pewnością, że konfereneya pokojowa dzisiaj 
b ę d z i e  z e r w a n ą ,  a wojna dalej prowa­
dzoną.

Paryż, 26 sierpnia. „Matin" donosi z Ports­
month. Nadesłana z Petersburga odpowiedź w 
sprawie pojednawczej propozycyi Rooseyelta jeBt 
przychylną i otwiera drogę do dalszych rokowań. 
Witte natomiast oświadcza, że nie otrzymał po­
nownej instrnkcyi. S ą d z ą ,  że  k o n f e r e n e y a  
b ę d z i e  z n ó w  o d r o c z o n ą .  Prof. Martena 
oświadczył ponownie sprawozdawcy, że zawarcie 
pokoju tylko wtedy będzie możliwem, gdy Ja ­
ponia poczyni ustępstwa w obu ostatnich pun­
ktach.

Portsmouth, 26 sierpnia. (Doniesienie biu­
ra Reutera). Zapewniają, że jeżeli pełnomo­
cnicy nie otrzymają w międzyczasie świe­
żych instrukcyj od swoich rządów, konferen­
eya będzie odroczoną do poniedziałku albo 
do wtorku.

Paryż, 26 sierpnia. (Ag. Havasa). Według 
doniesień z Petersburga, suma, jakiej Japo­
nia żąda za wyknpno północnej części Sa­
chalinu, dochodzi do 120 milionów funtów, tj. 
do 3 miliardów franków.

Portsmouth, 27 sierpnia. (Biuro Reutera). 
Rosyjscy i japońscy delegaci pokojowi uchwalili 
nie zebrać się przed godziną trzecią po południu, 
gdyż protokoły obrad z ostatniego posiedzenia 
nie są jeszcze gotowe. Sekretarz zastępca de­
partamentu państwowego P e i r c e ,  otrzymał dzi­
siaj rano dłuższą szyfrowaną depeszę z Oyster- 
bay. Mimo, że treść telegramu nie jest jeszcze 
znaną, zaczyna się znowu objawiać usposobienie 
pełne nadziei.

TELEGRAMY.
Szwecyą i Norwegia.

Chrystyania, 27 sierpnia. Dziś przed połu­
dniem przedsięwziętem będzie równocześnie w 
szwedzkiej i norweskiej radzie państwa miano­
wanie delegatów, celem załatwienia sprawy ze­
rwania unii.

Sztokholm. 27 sierpnia Na delegatów dla 
sprawy zerwania unii wyznaczono ze strony 
szwedzkiej prezydenta ministrów Lundeberga, 
ministra Bpraw zagranicznych hr. W achtmeistra, 
ministra oświaty Hamarghjoelda i radcę pań­
stwowego Staatts, ze strony norweskiej prezy- 
donta ministrów Michelsena, ministra spraw za­
granicznych Lovlanda, prezydenta Stortingu Be- 
rnera”i byłego radcę państwowego Voota. Pierw­
sze posiedzenie odbędzie się dnia 31 b. m. po­
południu w Karlstadzie.

Zwycięski strejk.
Paryż, 27 sierpnia. 3000 robotników w arse­

nale marynarki w Lorient i 6000 w arsenale 
w Tonlonie uchwaliło powrócić do pracy na pod­
stawie rozstrzygnięcia ministerstwa marynarki, 
że zapłaty mają być podwyższone, a robotnikom 
odpowiednio do stopnia zręczności przyznawane 
będą premie.

Sprawa marokańska.
Paryż, 27 sierpnia. „Petit Parisien" donosi 

z Toulonn, że tamtejsze władze armii lądowej 
i marynarki otrzymały poufną depeszę z polece­
niem zarządzenia mobilizacyi pułków kolonialnych 
i klika okrętów wojennych celem demonstracyi 
u wybrzeży Marokka.

X  Podgórze. Zgromadzenie robotników s z e w s k i c h  
odbędzie się w poniedziałek 28 b. m. o godzinie 7 
wieczorem w lokalu „Postępu", Pogórze, Mały Ry­
nek 4.

x  Zgromadzenie poufne robotników  rze in ick ic  wh 
Krakowie odbędzie się dziś, w niedzielę, o godz. 5 
po południu w lokalu Związku stow. robotniczych 
(Mały Rynek 6). Wobec ważności spraw, będących na 
porządku dziennym, pożądanym jest udział jak naj­
liczniejszy.

X  Wzywam towarzyszów, którzy pobrali u mnie 
legitymacye partyjne, aby je zwrócili lub pieniądze, 
w przeciwnym razie będę zmuszony ogłosić ich na­
zwiska. Kestenbaum.

x  Baczność pomocnicy fryzye rscy  w Krakow ie I 
W niedzielę 27 b. m. o godz. 5 po południu w lokalu 
przy ulicy Starowiślnej 42 odbędzie się poufne ze­
branie. Porządek dzienny: Ostatnie zajście w cechu 
a stanowisko pomocników. Koledzy! Ze względu na 
ważność sprawy jawcie się jak najliczniej.

X  Zabawę ludową na Woli Justowskiej w ogrodzie p. 
Męckiej urządza w niedzielę 27 b. m. stowarzyszenie 
robotników budowlanych w Krakowie. Początek za­
bawy o godz. 2̂  po południu. Program: muzyka, 
tańce, kosz szczęścia, wesoła poczta, konfetti, strzel­
nica japońska i inne zabawy towarzyskie. Koniec za­
bawy o godz. 81/2 wieczorem. Wstęp 20 et. W razie 
niepogody odbędzie się zabawa 3 września.

x  Baczność młodociani w K rakow ie! W niedzielę 
27 b. m. o godz. 7 wieczorem wygłosi tow. dr Emil 
B o b r o w s k i  odczyt dla robotników młodocianych 
chrześcijańskich p. t.: „położenie robotników młodo- 
oianych a organizacya", w lokalu przy ulicy Staro­
wiślnej 42.
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Z powoda naszego artykułu o akcyi handlow­
ców w Krakowie otrzymujemy z dobrze poinfor­
mowanej strony następujące dalsze wyjaśnienia:

Szanowne pismo pisało, według twierdzenia p. 
Macharskiego, że u Hawełki pracują po 15 go­
dzin dziennie; faktycznie jednak praktykanci p r a ­
c u j ą  po 17 a n a w e t  18 g o d z i n  dziennie, 
mianowicie o 7 otwiera się sklep, a o 12 cza­
sami nawet o 121/* idą dopiero spać.

Jak się dzień rozpocznie, to ciągle goście 
przychodzą i wychodzą; nigdy niema nawet ł /a-godz. 
spoczynku. Obiad jedzą praktykanci o 4, czasem 
nawet później. Na 10 stołów i 3 gabinety jest 
3 praktykantów, ruch jest zwyczajnie taki, że 
się z nich woda leje, a napędzają wciąż do 
roboty.

Praktyka taka trwa lat 6! Praktykanci czują 
się najszczęśliwsi, gdy przyjdą święta bożego 
narodzenia i wielkanocne, bo tylko przez te dwa 
dni w roku handel zamknięty. Parobcy mają co 
niedzielę wychód od 2 do 7, a p r a k t y k a n c i  
nigdy.

Czuliby się szczęśliwymi, gdyby którego uwol­
niono na spacer choćby na godzinkę. Na przy­
kład w niedzielę nie wolno dłużej być w ko­
ściele jak Va g o d z i n y ,  a potem zamiast tro­
chę spoczynku, to jeszcze większa robota niż w 
powszedni dzień.

Gdyby p. Macharski raczył dać praktykantom 
choć tyle wychodn, co parobkom, z pewnością 
interes na tem szkody nie poniósłby. Ledwie chło­
pak wstaje, już go nogi bolą i już mu się spać 
chce. Gdy który z praktykantów prosi o uwol­
nienie na pół lub całą godzinę, to wszyscy starsi 
mu to wymawiają, tak że wkońcu jest zmuszony 
zrezygnować z nrlopku. Gdy któryś wyjdzie przed 
bramę, a zobaczy go kto starszy, to już ma za 
swoje.

Co do o b s ł u g i  g o ś c i ,  to gdy gość coś za­
mówi z kuchni, praktykant zaraz posyła kartkę 
do kuchni, a jeżeli kucharz źle lub późno wyda, 
to p r a k t y k a n t  d o s t a j e  po t w a r z y o d  po­
m o c n i k a ,  tak jakby on temu był winien. Do 
kuchni praktykantowi chodzić nie wolno, gdyż 
zabraniają, więc praktykant nie może wydania 
przyspieszyć.

Lokalu się nie zamyka o 1 w nocy, jak p. 
Macharski twierdzi, l e c z  c z ę s t o  g o ś c i e  s i e ­
d z ą  do g o d z i n y  3 lub 4.

Co do 7 p o k o i ,  o których p. Macharski mó 
wi, zauważyć należy, że w jednym pokoju śpi 
9, 10, a czasem i 12 praktykantów, tak że mu­
szą okno przez całą noc otwierać, taka duszność 
tam panuje. W  salach tych jest robactwa po 
uszy, tak że czasem całą noc spać nie można. 
O godztnie 61/a rano już budzą, a p. Maahar- 
ski mówi, że o 8 sklep otwiera!

Co do n a u k i  k u p i e c t w a :  Każdy prakty­
kant pozostaje 3 lub 4 lata na sali do obsługi 
gości, a potem idzie do bufetu lub sklepu. Wo­
bec tego pozostaje na właściwą naukę bardzo 
mało czasu, a wobec tego dziwnem wygląda 
twierdzenie p. Macharskiego, że z jego handlu 
wychodzą praktykanci z otwartymi na cały świat 
oczyma! Zdarzają się i takie wypadki: Jeden z 
praktykantów zajęty był przez 51/3 roku na sa­
lach, potem miał iść na ł /a roku na naukę do 
sklepn. Tymczasem praktykant ten przez miesiąc 
chorował na nogę, więc zostanie wyzwolony po 
5 do miesięcznej praktyce handlowej! Lecz w 
nagrodę za to, że był przez 5 lat dobrym kel­
nerem, p. Macharski kupi mu anglez i lakierki, 
a nawet bilet do teatru!

Tak wyglądają stosunki w pierwszorzędnej, 
światowej firmie! Można mieć wobec tego poję­
cie, jaką jest dola praktykantów w handlach, 
nie mających „zaszczytu" mieć orła cesarskiego 
na froncie.

Czas najwyższy, aby zmienić te  stosunki, a 
może to zdziałać tylko organizacya wyzyskiwa­
nych przy poparciu całego społeczeństwa.

Z  G órnego Śląska,
Proces o „tajne zebrania".

Znowu proces na Górnym Śląsku — mały, 
ale charakterystyczny. Na ławie oskarżonych w 
sądzie ławniczym w Bytomiu zasiedli tow.: Gol- 
de, Szołtysek i Walczuch. Oskarżenie zarzuca 
tow. Golde i Szołtyskowi, że urządzili zebranie 
w mieszkaniu Walczucha w Szwarcwaldzie.

Świadek p o l i c y a n t  G l o g o w s k y  zeznaje, 
co następuje: Dowiedziałem się, że u Walczucha 
odbywają się zebrania. Walczuch był mężem 
zaufania związku górniczego bochumskiego, —  
Doniosłem o tem zarządzającemu policyą w Frie- 
denshucie i z jego zezwolenia przebrałem się za 
górnika i poszedłem do Walczucha. Rozpytałem 
się o związek i pod fałszywem nazwiskiem przed­
stawiłem się jako górnik z Bujakowa. Obiecałem, 
że przyjdę się zapisać do związku razem z ko­
legami. W  oznaczonym dniu poszedłem razem z 
urzędnikiem biurowym, Wiencierzem, który też 
udawał górnika i zapisaliśmy się pod fałszywemi 
nazwiskami na członków związku górniczego. 
W  mieszkaniu Walczucha zastałem 6 osób, po- 
potem przyszło jeszcze kilku górników i Szoł­
tysek.

Ten ostatni przeglądął książki rachunkowe; 
potem wstał i zaczął przemawiać. Powiedział, że 
wszyscy już wiedzą po co się zebrali, ale jest 
dwóch nowych członków, więc im wyjaśnia, że 
idzie o zatwierdzenie zapomogi dla Walczucha, 
którego za agitacyę wydalono z pracy —  wów­
czas świadek, przebrany policyant Głogowski,

wyszedł z mieszkania, żądając od gospodyni klu­
cza od ustępu, ale to był tylko „legalny" pre 
tekst. Właściwie poszedł wezwać żandarma Run- 
ge, który już wedle umowy stał na dole i cze­
kał. Co było dalej, nie może powiedzieć, bo 
wrócił już później, kiedy żandarm spisywał na­
zwiska. Zresztą o tem powiedzieć może jego ko­
lega, urzędnik biurowy, który został w mieszka­
niu w charakterze świadka.

W i e n c i e r z ,  przebrany w celu szpiegowania, 
23-letni urzędnik z biura policyjnego w Frie- 
denshucie, zeznaje to samo, dodając tylko, że 
Szołtysek wstał i zagaił zebranie. Kiedy sędzia 
żąda, aby świadek powtórzył po polsku to, co 
Sz. mówił, okazuje się, że pan urzędnik biuro­
wy (do szczególnych poruczeń!) nie umie po pol­
sku mówić. Dalszy przebieg był łatwy do prze­
widzenia: żandarm rozwiązał rzekome zebranie 
i zapisał obecnych.

Oskarżeni twierdzą, że ich obecność u W al­
czucha bynajmniej nie miała charakteru zebra­
nia, na którem omawiano sprawy publiczne 
(offentliche Angelegenheiten): tow. Szołtysek za­
łatwiał tam sprawy związkowe, w sposób pry­
watny, tow. Golde również za interesem zwią­
zkowym wstąpiła do Walczucha, przyczem na 
wieść o jej przybycia zbiegło się kilka osób z 
sąsiedztwa. „Nie przeczę, powiada tow. Golde, 
że rozmawiałam z tymi ludźmi o ich marnych 
zarobkach, jak zeznawała Paulina Pientok. Czę­
sto chodzę do robotników, rozmawiam z nimi, 
notuję nawet wszelkie dane co do ich stosun­
ków zarobkowych i innych. Tego rodzaju roz 
mów nie mogę uważać za rzecz karygodną, ani 
za zebrania. Gdybym za tę rozmowę miała być 
karaną, to oświadczam, że tego rodzaju przestę­
pstwa popełniam prawie co niedzielę i święto, 
gdyż nie opuszczam żadnej sposobności i gdzie 
tylko mogę agituję wśród robotnic i robotni­
ków".

Należy zaznaczyć, że oskarżeni od początku 
sami przyznali wszystkie fakta, na wyszpiegowa- 
nie których władze uznały za potrzebne uciec 
się do tak skomplikowanego aparatu. Żadnych 
dowodów szczegółowych co do treści tych zebrań 
nie było. Pomimo to sąd skazał tow. Golde i 
Szołtyska na 30 marek kary, albo 10 dni are­
sztu, Walczucha na 60 marek kary, albo 20 dni 
aresztu.

Kiedyż nareszcie skończy się na Górnym Ślą­
sku walka o wolność słowa? Zgromadzenia pu­
bliczne 8ą prawie uniemożliwione, a odwiedziny 
w domu prywatnym — uznane za tajne zebra­
nia, o które toczy się żmudna rozprawa!... Ro­
zumie się, że nasi towarzysze nietylko założą 
apelacyę przeciw wyrokowi, ale w razie przegra­
nej doprowadzą do najwyższej instancyi, gdzie 
chyba wyrok bytomski zniesiony będzie. Pyta­
nie: w jakim celu policya uważa za stosowne 
dyskredytować się w tak niezręczny sposób ?

Militaryzm w czasie pokoju.
Morderczy napad oficerów.

W  Koszycach (na Węgrzech) zdarzył 
się w tych dniach wypadek, który z jednej 
strony wiele nieprzyjemności zgotował wła­
dzom wojskowym, z drugiej zaś prawdopo­
dobnie odbije się echem w dziedzinie polity­
cznej i stanie się wodą na młyn węgierskiej 
koalicyi. Zrozumiałem jest wobec tego, że 
władze wojskowe poczynią wszelkie starania, 
aby dać możliwe zadośćuczynienie i istotnie 
komendant korpusu koszyckiego złożył już 
w tym kierunku ustne przyrzeczenia. Może 
po raz pierwszy się zdarza, że generał uzna­
je oficerów winnymi w podobnym wypadku, 
gdzie chodziło o napad oficerów na radakto- 
ra pisma, nieprzyjaźnie usposobionego dla 
militaryzmu. W  istocie też niezwykłe roz­
miary przybrała ta sprawa, której „bohate­
rami" byli: porucznik B o r c i c, syn pułkowni­
ka honwedów, i porucznik von Sar tory,  
syn generał-majora.

Przebieg zajścia był następujący: Powoła­
ny do ćwiczeń 34 pułku piechoty w Koszy­
cach „Zugsfiihrer", w chwili, gdy porucznik 
Borcie wchodził do celi żołnierskiej, zako­
menderował po węgiersku „Yigyasz!" — za­
miast „Habt acht!" Ponieważ uznano to za 
rozmyślną demonstracyę, aresztowano rezer­
wistę i wdrożono śledztwo. Aresztowany tłó- 
maczył się, że wcale nie miał zamiaru de­
monstrować, użył zaś węgierskiej komendy 
mechanicznie, z przyzwyczajenia, ponieważ 
przez szereg lat służył przy żandarmeryi, 
posługującej się węgierską komendą. Sprawa 
ta doszła do wiadomości p. Leresa,  reda­
ktora pisma „Kassai Hirlap", który w arty­
kule wyraził swą opinię o zajściu.

Artykułem tym uczuli się obrażeni poru­
cznicy Borcie i v. Sartory i udali się do re­
dakcyi, aby „ochłostać" dziennikarza. Przy­
szło do gwałtownej wymiany słów, w ciągu 
której redaktor otrzymał policzek. Dobył 
wtenczas rewolweru i strzelił, nie trafiając 
jednak żadnego z oficerów. Z szablami w rę­
kach rzucili się oficerowie na Leresa i po­
ranili go ciężko. Na odgłos bójki wtargnęło 
do redakcyi z sąsiednich ubikacyj kilka osób 
z personalu zecerskiego, spiesząc z pomocą 
masakrowanemu przez oficerów redaktorowi. 
Zecer Leopold K l e i n  powalił porucznika 
Borcica na ziemię, otrzymał jednak od dru­
giego oficera cięcie szablą w brzuch.  
Klein, ojciec rodziny, padł śmiertelnie ranio­
ny. W  tej chwili wkroczyła policya do lo­

kalu redakcyjnego i odprowadziła oficerów 
do powozu. Z mozołem tylko zdołali poli­
cyanci uchronić rozbójniczych oficerów od 
doraźnej kary ze strony rozgoryczonego tłu­
mu i odwieźć ich do ratusza.

Nazajutrz po oficerskim rozboju zjawił się 
u feldmarszałka Pucherny  delegat dzien­
nikarzy, redaktor pisma „Felsó Magyaror- 
szag", jżądając satysfakcyi za brutalne wy­
bryki oficerów. Feldmarszałek wyraził swoje 
najgłębsze ubolewanie z powodu tragicznego 
zajścia, przyznając, że postępowanie obu ofi­
cerów było bezprawnem od chwili zjawie­
nia się ich w redakcyi. Zresztą oficerowie 
mieli być wzburzeni tem, że „Kassai H ir­
lap" od dłuższego czasu systematycznie pod­
burza mieszczaństwo przeciw 34 pułkowi 
piechoty.

Ze słów feldmarszałka Pucherny możnaby 
wywnioskować, że obaj rozbójnicy nie wyjdą 
bezkarnie z tej afery. Natomiast uspakaja­
jące zapewnienia komendanta korpusu słabe 
wywarły wrażenie na ludności i według osta­
tnich wiadomości z Koszyc, całe miasto znaj­
duje się w ogromnem wzburzeniu. Szczegól­
nie wzburzeni są socyalno-demokratyczni ro­
botnicy, którzy w walczącym ze śmiercią ze- 
cerze Leopoldzie Kleinie tracą dzielnego to­
warzysza. Na czwartek 24 b. m. zwołali so- 
cyalni demokraci w Koszycach zgromadzenie 
ludowe, które specyalnie zajęło się tą aferą 
pałaszową i zastanawiało się nad środkami 
obrony przeciw wybrykom oficerskim. Także 
dziennikarze koszyccy uchwalili na swej kon­
ferencyi żądać zadośćuczynienia i zaprote­
stować energicznie przeciw teroryzowaniu 
prasy przez oficerów.

Zauważyć należy, że część winy ponoszą tu 
także węgierscy dziennikarze, którzy tak po­
chopni zawsze byli do przyjmowania odwie­
dzin oficerów w redakcyacb i do zabawy w 
„rycerskie pojedynki". Jeżeli oficer obrazi w 
służbie oficera, to obrażony nie śmie doma­
gać się „rycerskiej" satysfakcyi, bo „służba 
jest służbą". Jeżeli więc dziennikarz piętnu­
je szkodników publicznych, to spełnia tem 
samem swą publiczną służbę, swój obowiązek 
społeczny. Krytyka militaryzmu nie jest pry­
watną sprawą między dziennikarzami a ofi­
cerami, lecz obowiązkiem publicznym.

Rewolwerowy bohater.
Pisma budapeszteńskie donoszą, że w miej­

scowości kąpielowej Baaton-Almadi nadporu- 
cznik honwedów Eugeniusz M i l ic  strzałem 
z rewolweru w brzuch zamordował muzy­
kanta Lakatosa.  „Pesti Hirlap", oraz so­
cjalistyczny dziennik „Nepszawa" przedsta­
wiają sprawę następująco:

Oficer, syn radcy policyjnego, siedział z 
ojcem i kilku przyjaciółmi w restauracyi, w 
której przygrywała cygańska muzyka. O go­
dzinie 3 rano zażądał oficer od kapelmistrza, 
aby dla jego narzeczonej zagrał jakiś utwór. 
Kapelmistrz porozumiał się z muzykantami i 
zapytał oficera, ile zapłaci. Rozwściekliło to 
tak oficera, że położył trupem muzykanta 
Lakatosa strzałem z rewolweru, który mu 
podał jeden z cywilnych przyjaciół. Wówczas 
rzucili się cyganie na towawarzystwo i tak 
porządnie zmasakrowali oficera, że bezprzy- 
tomnego musiano go wynieść z sali. Rodzi­
nie zamordowanego cygana ofiarowano tysiąc 
koron, jeżeli nie wniesie skargi przeciw ofi­
cerowi. Śledztwo wykazało, że ten sam bo­
haterski oficer przed kilku dniami miał po­
dobną awanturę, mianowicie przy nadej 
ściu pewnego parowca, zaczął bez przyczyny 
strzelać z rewolweru do wysiadających pa­
sażerów, wywołując niesłychaną panikę.

Szanownych Abonentów „Naprzodu"
npraszemy o odnowienie prenumeraty na
wrzesień.

Celem uniknięcia przerwy w otrzymywa­
niu dziennika należy prenumeratę nadesłać 
jak najrychlej. — Zamiejscowi abonenci ze­
chcą przesłać prenumeratę naszymi czekami 
pocztowymi (Nr. 334.095). — Miejscowi abo­
nenci mogą płacić albo w administracyi, albo 
do rąk inkasenta, nie zaś roznosicielom.

„Naprzód" kosztuje:
z odsyłką bez odsylki

miesięcznie . . . .  2 K 1 K  60 h
Adm inistracya « N aprzodu*

Kraków, Sławkowska 29 (Telefon 624).

Milionowe sprzeniewierzenie.
Donieśliśmy jnż w telegramach o nowem 5-mi- 

lionowem sprzeniewierzeniu, którego dopuścił się 
w „Comptoir d’Eseompte“ w Paryżu Jan  F ran­
ciszek de G a l l e y ,  zwany de G r a n d y a l .  — 
Pisma paryskie piszą o tym skandalu:

Wiadomo teraz, że urzędnik ten, który zara 
biał miesięcznie 300 franków, miał za kochankę 
jednę z najpiękniejszych półświatówek stołecznych, 
panią S o h e t ,  zwaną M o r e l i  i, która od r. 1902 
porzuciła męża i prowadziła z de Galleyem we­
sołe życie w pałacu przy ulicy Franciszka I.

Dnia 2 b. m, de Galiey kupił samochód i sam 
wyjechał do Havrn. W  drodze połączyła się z 
nim kochanka, która wiozła z sobą kilka tysięcy 
kilo rzeczy; wśród rzeczy tych znajdowało się 
wiele skrzyń z zapasami żywności za 20.000 
franków. — W  Havrze de Galley wynajął za
60.000 fr. jacht angielski „Katarzynę". Na sta­

tek ten rozkazał przynieść rzeczy swe, do któ­
rych dodano 20.000 kilo towarów, dostarczonych 
przez p. Cherfils, pośrednika handlowego w Ha- 
vrze, i zapas nbrań, obuwia i futer za sumę
40.000 franków. De Galley zaangażował jeszcze 
lekarza, poczem dał rozkaz podniesienia kotwicy.

Co stało się z „Katarzyną"? Dnia 17 b. m. 
widziano ją  w Las Palm as u wysp kanaryjskich, 
gdzie jacht zawinąć musiał na dni kilka dla do­
konania napraw.

Obecnie „Katarzyna" znajduje się prawdopo­
dobnie na Atlantyku i pełnemi żaglami płynie 
ku Meksykowi, temu rajowi dla złodziei.

Policya paryska i „Comptoir d’Escompte“ ro­
zesłały listy gończe do wszystkich miast Ame­
ryki południowej. „Comptoir" obiecuje tym, któ­
rzy ujmą Galley’a nagrodę w wysokości 10%  
od sumy sprzeniewierzonej. Ujęcie opryazka bę­
dzie jednak dość trudne, Galley bowiem sposoby, 
jakimi ścigać go będzie policya zna.  doskonaie, 
gdyż sam czas jakiś w niej słażył i doszedł na­
wet do stopnia komisarza od szczególnych pole­
ceń. P. Hamard, naczelnik policyi paryskiej pod­
dał przeszukaniu wszystkie trzy mieszkania zbie­
głego. Mieszkanie przy ul. Franciszka I., które 
oszust zajmował, jako baron de G r a n d y a l ,  
przeszukawszy, znaleziono zupełnie opróżnione. 
Trochę dowodów przestępstwa policya znalazła 
we właściwem mieszkania Gnl!ey’a, gdzie zbieg 
zamieszkiwał z żoną. Nic także nie przyaiosL 
przeszukanie mieszkania kochanki Galley:a — 
Morelli, zwanej i W a l e n t y n ą .  Jedyną zdoby­
czą policyi była zdobycz literacka: W alentyna 
zostawiła na kominku opróżnionego zupełnie mie­
szkania rękopis, zawierający jej autobiografię, 
przeplataną najdrażliwszemi anegdotami. Auto­
biografia pisana jest stylem i językiem barba­
rzyńskim, a jako motto nosi słowa: „Życie jest 
chimerą". W alentyna zazdrościła widać tryum­
fów literackich kochankowi, który sam napisał: 
„Poradnik dla automobilistów". — Prócz tego 
Galley opracowywał trzy inne dzieła: o budowie 
łodzi-samochodów, o kierowaniu balonami i o u- 
żywaniu łodzi samochodów. — Wszechstronność 
zaiste zdumiewająca!

S K Ł A D K I .
Na fundusz prasowy „N aprzodu" złożyli: X. Y. przez 

tow. Daszyńskiego 500—. F. Sanetra —.10.
Na pomoc zaborowi rosyjskiemu złożyli: Pozostałość 

z wieńca, Julian Górski, Borysław 4 30. Wolni 110. 
Prac. w druk. Literackiej 226, Anczyca 5’40. Domań­
ski Friedberg 35 26. Połowa czystego dochodu z dwóch 
przedstawień „Tkaczów" w Zakopanem przez tow. 
Weisberga 209 23. Prac. w druk. Teodorczuka 12 24. 
P. M. J. 2-—. Biedę współczując 8'—. Lista 15 przez 
tow. Kalisza —‘40. Lista 1 z organizacyi rzeźbia­
rzy i sztukaterów —-60. Lista 6 z organizacyi budo­
wlanych 1'20. Lista 6 z organizacyi budowlanych 
—-50. Lista 22 przez tow. Miarczyńskisgo z fabryki 
Sulikowskiego 120. Lista 15 przez tow. Kalisza 
—-30. Pozostałość z 5 listy —-30. Lista 19 z organi­
zacyi introligatorów —'90. Poprzednio wykazano 5645 
K 80 h. Razem 5930 K 99 h.

Dr L. LUSTER
specyalisfa lekarskiej 

kosmetyki 
i chorób włosów

powrócił.
Kraków, ul. Grodzka 3 5 . 

Używane
bardzo dobre maszyny do szycia

pierścieniowe i łódkowe, 
gruntownie naprawione,

poleca
po umiarkowanej cenie

Skład maszyn do szycia i warstat naprawy
kierownik J A N  P O JE , mechanik 

ul. Starowiślna L. I, naprzeciw gł. poczty.

W róciłem

Dr Baschkopf,
lekarz chorób skórnych i wenerycznych. —  
Ordynuje od godziny 8— 11 i 2— 5. Ulica 

Floryańska 25.

Dr ARTUR FROMMEF^
I. seknndaryusz oddz. chir. szp. św. Łazarza 

ordynuje obecnie 
ulica Radziwiłłowska Nr. 31 (róg ulicy Lubicz) 
od godz. 3—4 popołudniu. — Nr. telefonu 81.

ZAKŁAD ROENTGENOWSKI
zaopatrzony w najnowsze przyrządy do prze­
świetlania i fotografowania oraz do leczenia 

chorób skórnych.

S ta n is ła w  L ip s k i
udziela lekcyj gry na fortepianie.

Zgłoszenia codziennie od 3—5 po południu 
ul. Sebastyana I. 4, II. p.

Lekarz chorób kobiecych i akuszer
Dr EDWARD EHRENPREIS

powrócił i ordynuje od 2 do 4 przy ulic) 
Gertrudy I. 9. Telefon 347.



Kraków, niedziela N A P R Z Ó D 27 sierpnia 1905 5

Za tre£ń ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku.

Niebezpieczeństwa lata.
Lato jest dla przeważnej części ludzkości naj­

piękniejszą porą roku. Przynosi dary przyrody w naj­
obfitszej ilości i przynosi, co przecież jest najważ­
niejszą rzeczą, dla niezliczonych rzesz pracujących 
ludzi dnj nrlopu, dni wytchnienia. Z jakiemże to 
utęsknieniem wyczekuje umysłowy robotnik, urzędnik, 
nauczyciel, nadejścia owych wspaniałych dni, które 
mu umożliwiają opuszczenie dusznej pracowni i po­
p a la ją  wybiedz do wspanialej przyrody, do żywi­

cznego boru, na majestatyczne wysokości gór, by ciało 
i ducha pokrzepić i nowych nabrać sił do przyszłej 
uciążliwej i wyniszczającej pracy. A dla dorastającej 
dopiero, młodszej połowy ludzkości oznacza lato okres 
najwyższego szczęścia. Jazda z izby szkolnej, precz 
z książkami, wakacye! To jest tenorem radosnego u- 
czucia, które młodzież przenika, gdy szkoła zamyka 
swe bramy i rozpoczynają się wakacye. A jakżeż 
zbawiennie działa przerwa letnia na młodociany u- 
strój, który stosownie do dzisiejszej, aż do granic mo­
żliwości idącej intenzywności i obfitości materyału 
szkolnego, nadmiernie pracuje! Blade lica dostają na­

powrót rumieńce, zapadła pierś rozszerza się, błogie 
uczucie siły rozpiera młodzieńcze członki i ze świeżą 
chęcią do nauki młodociany uczeń, gdy użył ostatnie­
go dnia wakacyi, przystępuje napowrót do swej pra­
cy. Ale i niektóre niebezpieczeństwa sprowadza pora 
letnia, jak choroby, które głównie pośród dzieci w 
najdelikatniejszym wieku występują silnie. Setki po­
śród kwitnących dziatek umierają w lecie na biegunkę. 
Ochronę przeciw tej chorobie stanowi atoli rozumne 
niemowlęcia odżywianie, jakie najlepiej osięga się 
Kufekego mączką z mlekiem. Mączka Kufekego spra­
wia, że mleko w żołądku dziecka jest łatwiejsze do

strawienia, a zmniejszając kiśnienie w jelitach, sta­
nowi dla zarodków chorobowych niekorzystną glebę. 
Wogóle mączka Kufekego przez zawartość części od­
żywczych czyni cały ustrój, a więc także żołądek i je­
lita dziecka odpomiejszemi na wszelkie zarodki cho­
rób. Najczęściej wypadki bifgunki dotyczą dzieci 
niedostatecznie lub nierozumnie żywionych. Oby matki 
korzystały z tego zwrócenia im uwagi na środek od 
dawna za dobry uznany. 249

Jazda do Ameryki i Kanady
CENY JAZDY 

H A M B U R G  — N E  W - Y O  B K
Pospiesznemi parowcami 7 - 9  dni . . . .  kor. 178
Pocztowemi „ 1 0 - 1 1  „ . . . .  „ 172
A n tw e rp ia -K a n a d a ..............................................„ 154
Hamburg -  Buenos-Aires .  .............................. „ 142

Wszelkich informacyj co do jazdy do Ameryki, Afryki, 
Azyi i jazd spacerowych po morzu śródziemnem udziela

Linia: HAMBURG-AMERTKA
465 Jeneralny reprezentant dla Galicyi:
J. Ettinger, we Lwowie, Gródecka 95.

Wodociągi, Ogrzewania, 
G a z o w e  O ś w i e t l e n i a

jest szczególnie w domu, gdzie są dzieci, 
gdyż koszt wraca się w pół roku. Cena K 
5 50, najlepsza K 7 '- .  Aparat do strzyże­
nia brody K 6' - .  Nożyce do koni lub psów 
po K 5 —. Przyrząd do szybkiego i bez­
piecznego golenia K 4 '- .  Znany ameryk. 
aparat do golenia „Star" K 6'50. 437

wieże,

Pierwszy krajowy skład bnrtowny i ozęściowy 
r  Gramofonów i Fonografów

JOZEFA WEKSLERA
w Krakowie, ulica Grodzka I. 71

poleoa taniej niż wszędzie we wielkim wyborze Oratno- ̂  
fony, Fonografy, płyty i walce najnowszych zdjęć, gj 

Osny bardzo przystępne. Cenniki darmo i opłatnie.
Gramofon koncertowy z 10 płytami złr. 3 5  — 
Fonograf koncertowy z 5  walcami „  8*—.

Części składowe zawaae aa składzie. -  Reperacje wykonuje się dokładnie i szybko 
pi eonach mtarkewisyek. -  Zamówienia z prowincji nsknteocnia się odwrotną pocztą.

ZM IANA LOKALU!
Donoszę Szan. P. T. Publiczności, że z dniem 1 lipca b. r. prze­

niosłem z ul. Grodzkiej swój

sk ł ad  w ó d e k  i l i k i e r ó w
z parowej fabryki

na przeciwną stronę 1. 43, do obszerniejszego obecnie lokalu, polecając 
nadal znakomite nalewki owocowe, rumy, koniaki i t. d. 
piwo okocimskie, wina, przekąski zimne i gorące, oraz po-

system francuski, w nżycin we wszystkich j Kurs przygotowawczy instalacye i Blacharstwo
wiedeńskich fryzyemiach z prawdziw. n iklu; 4 e s z k ó ł ś r e d n i c h ,  zastępujący naukę

z 3-ma grze- i w 4-tej klasie szkoły pospolitej, rozpoczy- 
„ bykami j nam z dniem 4-go września r. b. Przez za-

K  5 ,5 q  do nasadzenia stosowanie nowszych zasad dydaktycznych, , , , ,
*  dla długości umniejszających pracę dziecka, będą mogły ornamenta, dachy, kopuły,  ̂  ̂ ,

włosów 3 ,  7  i  pilniejsze dzieci pobierać takie początki gzymsy, okna, ozdoby Z  blachy itd., kój elegancko urządzony do Śniadań. Z poważaniem
10 mm. Dobra nauki języka francuskiego. łazienki, wanny, tusze, klozety, pom-

Zgłoszenia przyjmuję codziennie od g o ^  ^  gromochrony) telefony, dzwonki —
elektr. i t d .  wykonuje fachwo, pra­

ktycznie i tanio konces. firma 
JULIAN TOKAR, KRAKÓW
ulica  św . Jaua 10 (Grand Hotel). 384

Z a m ia s t  4 0  k o r . [ty lk o  12  k o ro n . Bardzo dobra 
czysto achromatyczna, po­
dwójna lornetka połowa, 
model „ Z e u s "  najnowszej 
wypróbowan. konstrukeyi, 
z 6-ma soczewkami do

___ podróży i teatru, 144 mm,
2 kompasem, skórkowem etui z rzemykiem i 
tasiemką cena K o r .  1 2 .  Dowodnie sprzeda­
łem blisko 10.000 sztuk do armii, klubów 

sportowych i prywatnych. 
Nieodpow. zmieniam lub pieniądze zwracam. 

Wysyłka na prowincyę za zaliczką. — Cennik darmo. 
N .  H u n  d b a  k i n ,  W ie n , IX . L ie c h te n s te in s tra s s e  2 3 .

W Ę G I E R S K A

Rfl 7 A II Jł PaPryka Szegedyńska, U A U II U najlepsza, słodka, ręczę 
za prawdziwość, uznanej znakomitej 
jakości, własnego wyrobu kg. za 5 K 
Wysyłka za zaliczką, począwszy od 
1 klg. opłatnie. Dalsze speoyalności: 

Słonina, węgierskei salami i t. p btanio..
Dom wysyłkowy różnorodnych produktów krajowych

H a u p t A. R u d o lf B p es t, V I I ,  O vodag 2 2 /k .  u . V I.

WINCENTY GAWLAS.
2 do 4 po południu.

M A R Y A  R A M U Ł T O W A
u lica  L enartow icza  1. 4.

ie s r

i l

Moje tanie ceny wzbu­
dzają senzacye: =
Niklowy Remontoir kie­
szonkowy z marką Sy­
stem Roskopf 36 godzin 
idący wraz z pięk-, 
nym łańcuszkiem złr. j 

•̂95, trzy sztuki złr. 5.50, sześć sztuk 
złr. 8.50. Srebrny Roskopf o 3 ko-; 
Partach bardzo silny złr. 6.— . Stalowy j 
damski rem. złr. 2.75. Srebrny damski 
zegarek złr. 3.90. Budzik najlepszy 
zlr. lo .-. Łańcuszki srebrne od złr.l— . 
Zegarki damskie złote od złr. 10 .— .

B ojito  Ilustrowane cenniki nn żądanie dermo I opłatnie.

Ignacy Cypres, Kraków ul. Floryańska 4-9

Rynek 41, Linia A-B
poleca 

Bieliznę męską 
Krawaty, Rękawiczki 
Kapelusze, Cylindry 

Pończochy, Skarpetki 
Torby, Torebki, redecil 
Necessery do podróży 

Parasole, Laski 
Pugilaresy, Tytonierki 

Wyroby 
galanteryj ne i skórkowe

0 M

i e l i -gmrpSlynn najdeli­
katniejszym ś ro dKem do
w m w a i i f i i i i i i i i y i M

ZAKŁAD JUBILERSK I
Seweryna Aołdaniego w Krakowie 
ul. m ik o łajsk a  Nr. 28 (obok policyi) 

Przyjmuje wszelkie zamówienia i reperacye.
Przekłuwa uszy maszynką. 368 

Specyalna pracownia ślubnych obrączek.

G łów ny skład zabawek
Ceny najniższe i bezkonkurencyjne.

ANTONI JAROSZ
pracownia i skład kapeluszy 

Kraków, ul. Sławkowska 1. 11
(obok G rand H otelu) w podw orcu

Poleca w i e l k i  w y b ó r  k a p e l u s z y  na 
każdą porę roku.

Przyjmuje wszelkie reperacye kapeluszy 
męskich, damskich i dziecięcych, do odna­
wiania, prasowania i przerabiania na naj­
godniejsze fasony, słomkowe i filcowe do 
Prania i farbowania, cylindry prasuje na 
Poczekaniu. Wykonanie dokładne i szybkie, 

oeny n isk ie . 397

D&rmo I Opłatnie wysyłam każdemu 
* w ó j  wielki bogato ilurtr. cennik dobryoh, 
* tanich instrumentów muzycznych oraz 

ZABAWEK wszelkiego rodzaju.
92

A. SCHEUER
bom eksportowy towarów muzycznych 
w Krakowie, ul. Grodzka I. 59/7.

1

D  = G.Schrsiidła
lekarza sztabowego i F iz y k a  s ły n n y

*  m i l P K A W Y

PIOTRA M i ł

•2 otok umieszczonan»arXao[hronna
u s u w a  c za so w ą  g fucho lę  
wyciekł uszu,szumw uszach 
i przytępiony sTuch,nawet w  
w y p a d k a ch z ad a w n ie n ia .

Do nabycia p o 2 zK  za F la- 
jsobem użycia jadanie w aptece
C O L A SC H A  WE LWOWIE

Najpiękniejsze pismo
mogą sobie wyrobić tak Panowie jako też 
Panie podług mojej od dawna wypróbowanej 

metody i to w najkrótszym czasie.

L. Apel, kaligraf
ul. Sebastyana 1 .15, parter.

Ostrzeżenie
przed bezwartościowemi naśladownictwaml!

KUNEROL
z poręczeń, najczyściejszy tłuszcz 
roślinny z orzechów kokosowych, 

zawierający 100°/o tłuszczu. 
Żądać „KUNEROLU" w każdym 
lepszym handlu spożywczym. Do 
miejscowości gdzie niema „KU­
NEROLU" wysyłamy na próbę 
około 6 kilg. brutto po cenie Kor. 
650 opłatnie do każdej stacyi 

poczt auBtr. węg. za zaliczką. 
Dla hurtowników Bpecyalne ceny. 

i Broszurki i świadectwa lekarzy 
darmo.

N ajstarsza  1 najw ięk sza  fabryka tłnszozu  
roślinnego w  monarokll

Emanuel Khuner&Sohn, Wien XIV/2.
k . u . k. H o t- L ie fe ra n te n .

t * c o s f lu a s b u t t « r  
Wism *««*'••« Vtqeish'«b —

Starym I młodym mężczyznom
poleca się pismo, które się pojawiło 
w nowem powiększonem wydaniu, 
radcy medycyny Dra M u l l e r a
c  rozstroju systemu ner­
wowego i seksualnego

jakoteż o gruntownem wyleczeniu te­
goż. Opłatna przesyłka w kopercie za 
1 kor. 20 hal. w markach pocztowych. 

Curt Rober, Braunschweig.

100°|. zarobku!
W szędzie odrazu popłatna

pojedyncza fabrykacya!
do której potrzebny mały kapitalik, drobna 
inwestycja, bez jakichkolwiek znajomości 
fachowych; nadający się łatwo do sprzedaży |

masowy artykuł konsumcyjny
dla każdego gospodarstwa domowego. — Do­

niosłe rezultaty, dające się udowodnić. 
Szczegółowy prospekt darmo przez:

Chem. Industrie-Werk, Sieben- 
hirten 77, b. Wien.

7linołniinn nnoknnonia że balsam i maść cen ty fo liow aapte- L.U JJ ul Ił Cy U |ll Łb KU ii dli l U karza A. T hierry’ego są środka­
mi niedoścignionymi w działaniu przy wszystkich cierpieniach we­
wnętrznych, influenzy, katarach, kurczach i zapaleniach wszekiego 
rodzaju, osłabieniach, zaburzeniach w trawieniu, ranach, absoesach 
oraz uszkodzeniach ciała i t. p., można natychmiast nabrać przez 
sprowadzenie bezpł a t n i e  przy zamówieniu balsamu, lub na ży­
czenie osobno, k s i ą ż k i ,  jako poradnika domowego, zawierającej 
tysiące oryginalnych pism dziękczynnych. — 12 małych lub 6 po­
dwójnych flaszek balsamu K 5 '— , 60 małych lub 30 podwójnych 
flaszek K 15" —, 2 cegie łk i maści centyfoliowej K 3 60, opłatnie 
ze skrzynką. Proszę adresować:
Aptekarz A, Tierry w Pregrada obok Rohitsch-Sauerbrum.
Fałszerze i odsprzedający naśladownictwa będą sądownie ścigani.

Pensyonat „Ukraina"
u lloa  K arm elicka 1. 40 , U . p iętro
pokoje umeblowane z całodziennem utrzy­
maniem dla Gości stałych i przejezdnych. 
Tamże Obiady smaczne i zdrowe, w domu 
i na miasto. — Ceny umiarkowane. 344

Dachówki
t rw a le ,  szczelne, lekkie 
I piękne, dostarcza tanio

Kampel, Lwów, Mickiewicza 18.

Prze* Wysokie ck. Namiestniotwc
koncesjonowane

Biuro podróży
Zofii Biesiadeckiej

Oświęcim (dworzec)
sprzedaje bilety okrętowe

do Ameryki
I., U. i m . klasy dla parostatków 
pospiesznych, oraz bilety kolejowe 
dla kolei półnoono-amerykańskioh 

we wszystkioh kierunkach. 
Ceny ściśle wedle taryf okrę­

towych i kolejowych.

BILETY OKRĘTOWE do KANADY
I bilety kolejowe kanadyjskie. 

Prospekty darmo i opłatnie.

Nie jest tajemnicą!
(Secret publique)

U lg i  w spła­
tach wedle 

umowy!

że renomowana 
i wszechstronnie

Illustrowane 
cenniki wysy­
łamy na pro- 
wincyędarmo 

i opłatnie.

z taniości 
znana firma

A u  L o u v r e “ w e  L w o w i e
sprzedaje na spłaty częściowe wszystkim dobrze sytuowanym 
Osobom (bez względu na stan pb rangę) bluzki, halki, szlaf­
roki, matynki, fartuszki, konfekcyę dziecinną i dla chłpoców, 
parasole i parasolki, rękawiczki, pończochy i towary pończosz­
kowe, szyfony, towary lniane, bieliznę stołową, bieliznę męską, 
damską i dziecinną, jak również dywany, portyery, firanki, 
chodniki, kołdry, kapy na stół i łóżka, c e r a t y ,  l i no l e u m  
i wszelkie do urządzenia potrzebne artykuły dekoracyjne.

Listy należy adresować:
Dom Towarowy „Au LoUVre“ we Lwowie, Sykstuska 6.

IM F* Nasza now o o tw orzona filia  now ości dam skich i dzie­
cinnych znajdu je  się przy ulicy Halickiej L. 19.



6 Kraków, niedziela N A P R Z Ó D 27 sierpnia 1905.

O G ŁO SZENIE.
Magistrat stoł. król. miasta Krakowa rozpisuje licytacyę ofertową 

na roboty:
L ziemne murarskie i pomocnicze,

JX ciesielskie,
III. kamieniarskie,
IV. blacharskie,
Y. dekarskie,

IV. kowalskie (dostawą ankier)
do budowy 2-ćh szkół mianowicie:
Szkoły wydziałowej przy ul. Kapucyńskiej i Szkoły pospolitej, przy 

ul. Loretańskiej.
Warunki ogólne i szczegółowe przejrzeć można w biurze Archi- 

tekty miejs. (ulica Basztowa 27, I I  p.) gdzie również otrzymać można 
formularze ofertowa i wzór oferty.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 4-o września 1905 o godzinie 12 
w południe w Budownictwie miejskiem.

Kraków, dnia 22 sierpnia 1905. Prezydent miasta
w z. Chyliński.

6 miesięcy na próbę!
3 miesiące kredytu! Całkiem darmo!

1 tvm podobnych krzykliwych reklam nie potrzebuje moja znana w świecie firma 
J do zaleoania swoich zegarków. Wysyłam już od lat

ku zupełnem u zadow olen iu  mojej prywatnej 
klienteli moje prawdziwe amerykańskie antyma- 

gnetyczne systemu
Roskopf-Patent-Anker-Remontoir

Zegarek Nr. 99 z plomb %
w oprawie czarnej imiL stalowej lub nikł., patent, 
tarczą emaliowaną, idący przez 36 godzin, dokła­
dnie repasowany, wraz z 3-let. poświadczeniem gwa- 
raneyjnem we futerale jelonkowym, z łańcuszkiem 
niklowym i po cenie złr. 2 25, 3 sztuki złr. 6 50, 
6 sztuk złr. 12 50. Tensam zegarek z podwójną 
kopertą złr. 3 50. Tanie zegarki „System-Roskopf“ 
bez plomby, jak te, które sprzedają drobni zegar­

mistrze i handlarze, sztuka po 1 złr. 75 ot. 
P ien iądze z pow rotem ! lub w ym iana ta k ie  
po 6 mleaiąoaoh w nieuszkodzonym stanie do­
puszczalna! — Wysyłka za zaliczką lub poprze- 

dniem nadesłaniem pieniędzy przez

Pierwszy fabrykę zegarków HANNS KONRAD
*  W  RRUX 636, (Czechy).
o. k. sądownie zaprzysiężony rzeczoznawca. Odznaczony o. k. orłem, złotymi 

i srebrnymi medalami wystawowymi i 100.000 pism z uznaniem.
Bogato ilustrowano cenniki z przeszło 600 zdjęciami zostają na żądanie darmo 

__________________i opłatnie wysyłane. ______

SINGERA dożycia
znakomitej jakości, sprzedają 
z 5-letnią gwarancyą, na wy­
płat w małych ra tach -------

N1EMETZ I S-ka W KRAKOWIE
SZEWSKA 2, PIERWSZY DOM OD RYNKO 

Przyjmuję się wszelkie naprawy 
C E N Y  N I S K I Ł  147

POSADY
dla werkmistrza, banmistrzów, kan­
celistów, konduktorów, strażników
1 wiele innych przy kolei oraz 2 
urzędników gosp, 2 gajowych, 3 ma­
gazynierów, 1 portyera, 2 kelne­
rów, 3 ogrodników, 2 służących, 1 
elektrotechnika, 3 monterów, 3 ma­
szynistów, 4 ślusarzy, 2 bajcerów,
2 kotlarzy, 4 kucharek i wiele in­
nych wskaże, za nadesłaniem marki

listowej
F ilia  A uatro-W ęg. O znajm lolela  

w olnych posad.
C ieszyn, ul. K o lejow a  1.

Do Einsiedel obok Liberca 
w Czechach

zostanie przyjętych 25 -  30 robotników do ka- j 
mieniołomów i 25—30 tęgich robotników ‘ 
ziemnych, zarobek dzienny 2.80 do K. 3'50. 
Czas trwania roboty do grudnia. Kto pozo- i 
stanie w pracy aż do ukończenia t. j. do 
końca listopada lnb do połowy grudnia,

; otrzyma zwrot połowy kosztów podróży.
H. Rella & Co.

przedsiębiorstwo budowlane 
W ien VIII, Buchfeldgasse 19.

Warsztat kowalski
z naczyniem i mieszkaniem jest od 1 wrze­

śnia do wynajęcia w Stryju.
Jan Maziak. 455

Ostrzeżenie.

NAJNOWSZE!

W obec naśladow nictw  maszyn do szycia, wyrabianych 
na sposób jednego z naszych najstarszych sy­
stemów, a oferowanych przez firmy konkuren­
cyjne, jako maszyny Singera, lub też ulepszone 
Singera, zwracamy uwagę, że wyroby te nie 
są ©ryginalnemi Singera maszynami do szycia, 
oraz.^że nie pochodzą z naszej fabryki.

Światowo znane oryginalne Singera ma­
szyny do szycianabyć m ożna li tylko w naszych 

sk ładach ; k to  zatem  nabyć chce dobrą m aszynę do szycia, 
powinien dokładnie poinform ow ać się, czy takow a pochodzi 
z naszej firm y, niem niej nie zadaw alniać się w ym ijającem i 
odpowiedziami.

Zw racam y także szczególną uw agę na ochron­
ną markę, naśladow aną często przez konkuren- 
cyę w łudzący sposób dla zbałam ucenia ku­
pującego. 154

S I N G E R  K O .  tow . akcyjne maszyn do szycia
I X - O  u L  S z p i ta ln a  4 0  naprzeciw teatru miejskiego,
f f \ i  c * r v U  W ■ K a z i m ie r z ,  u l ic a  W o ln ic a  1 1 .

Filie w Zachodniej Galicyi: Tarnów: ul. Wałowa 13, Rzeszów: Trzeciego 
Maja 5, Nowy Sącz: ul. Jagiellońska, Chrzanów: ulica Mickiewicza.

Filie na Śląsku austr.: Bielsko: nl. Kolejowa 2 a; Freiwaldau: Rudolfs- 
platz 170; Cieszyn: nl. Stefanii 38-, Opawa: Speergasse 5._______

W y d aw n ic tw a  Spółk i N ak ład o w ej „K siąż k a“ .
Prawie wszystkie zakazane w  zaborze rosyjskim.

• B i o s  W i l h e l m .  Rewolucya Francuska. Z 2 rycinami. Dwa tomy. (Na cienkim 
papierze 2 tomy w jednym). Cena 12 koron.

* Feldman W . O  Rosyi. Cena 1 korona.
* In fo rm a to r. Stronnictwa polityczne w Królestwie Polskiem. Cena 2 korony. 
K a lth o ff A lbert. Światopogląd religijny. Cena 3 korony 20 halerzy.
* Kasprowicz Jan. Chrystus. Poemat społeczno-religijny. Cena 3 korony w oprawie. 
•M ańkow ski M ieczysław. U stóp szubienicy. Urywek ze wspomnień więziennych

„proletaryatczyka." Cena 60 halerzy. .
•M arks-Engels-L iebknecht Odbudowanie Polski. (Zbiór artykułów o kwestyi pol­

skiej). Cena 2 korony. . .
•Narkiew icz-Jodko i Szymon Dyksztajn. Polski Socyalizm Utopijny na emigracyi.

(Dwie rozprawy). Cena 1 korona 20 halerzy.
O rkan W ładysław. Herkules nowożytny i inne wesołe rzeczy. (Zbiór nowel). Cena 2 K. 
Orkan W ładysław . Ofiara. Fragment w 3 aktach z 1846 roku. Cena 1 kor. 50 hal. 
O rkan W ładysław . Wina i Kara. Tragedya w 3 aktach. Cena 2 kor.
• P ł o c h o c k i  L e o n .  Rosyjskie partye polityczne i ich stosunek do sprawy pol­

skiej. (Treść: Przedmowa. -  1881-1903. -  Rosyjskie stronnictwa polityczne 
w przededniu wojny. — Stronnictwa podczas wojny. — Stronnictwa rosyjskie 
wobec sprawy polskiej. — Dodatki). Cena 3 korony.

♦ S t ę p n i a k  S. Losy mhilisty. Romans. Z przedmową Jerzego Brandesa. Cena 6 kor. 
Yęrhąęren E. Jutrznię, Dramat społeczny. Przekład Maryi Markowskiej. Cena 2 kor.

♦Czapla. Carski poemat, napisał Tadeusz -W ski. Cena 1 korona,
♦Oierszyński Henryk d r. Emigracya i Skarb Narodowy. Cena 20 iral.
♦Luśnia Michał. Jak się narody rządzą? (Wydawnictwo Związku Postępowe; Mło­

dzieży Polskiej z funduszu imienia H. Bukowskiego!. Cena 60 halerzy.
* Rocznik Związku Postępowej M łodzieży Polskiej. Rocznik I. 1905. Cena 1 korona. 
Rops F. Porządek panuje w Warszawie. (Wspaniała heliograwura). Cena 7 koron

50 halerzy. , .
♦Zm owa Powszechna przeciw  rządow i. (Wydawnictwo Ludowego Kola Uswiaty.) 

Cena 30 halerzy.
(Wydawnictwa, oznaczone gwiazdką (•) nabywać można również na specyalnym 

cienkim papierze).
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 425

Wydawom£Ignaoy Daszyński. Redaktor odpowiedzialny: Kazimier* KaozanowakL

Sklep z kuchenką 
zaraz do [wynajęcia

Zwierzyniecka 1. 21.

_  TWARZE STARO WYGLĄDAJĄCE
nabierają wyglądu młodego i świeżego 
skoro się je pielęgnuje sławnem i zupełnie 
nieszkodliwem prawdziwie angielskiem 
m lekiem  ogórkow em  B a l a s s a .
Niezrównany ten środek piękności usuwa 
po kilku dniach z twarzy zmarszczki, fał­
dy, krosty, piegi i plamy wątrobiane i na­
daje tejże świeżą delikatną i piękną cerę. 
Flakon 2 K, do tego prawdziwe ang. mydło 
ogórkowe 1K, krem ogórk. 2 K, puder K 2 
i K 120. Nabyć można w każdej aptece. 
Wysyłka pocztą przez aptekę C. Balassa, 
Budapeszt Erzsebetfalva. Należy się wy­
strzegać bezwartościow. naśladownictw. 
Skład główny: Zygmunt Rucker, Lwów; 
Szymon Hay, aptekarz nadworny, Lwów. 
F. Breyer, Przemyśl na Bramie 1. 4; 
w Krakowie u firmy H. Reim i Ska oraz 
w wszystkich aptekach 1 drogueryaoh.

Proszę żądać
gratis i franco

mego bogato illnstrowa- 
nego cennika z przeszło 
1000 odbitkami zegar­
ków, wyrobów srebrnych 

i złotych

H9HHS KONRAD
PIERWSZA

FABRYKA ZEGARKÓW  
w B r i ix  Nr. 802 (Czechy).
Prawdziwy niklowy kotw. remont, wraz 

z łańcuszkiem złr. 2 25, 3 zegarki zł. 6-50 
Tenże z podwójną kopertą złr. 3 50. Ni­
klowy budzik złr. 1‘46, 3 sztuki złr. 4 - ,  
w nocy z świecącą tarczą złr. 165, 3 szt. 
złr. 4 50. Nie ma ryzyka I Dowolna wy­
miana, lnb zwrot pieniędzy. 215

9I9I9I9I9I9I9I9
Ruch Wychodźców

z Galicyi i Bukowiny przez Tryest
jazda przez Tryest Jdo N ow ego Jorku i wszel­
kich miejscowości Północnej Ameryki w wy- 
kwintnie urządzonych pierwszorzędnych parowcach.

Zjednoczone ausirjakcyjne Tow. żeglugi .w Jryeście

295

„AUSTRO AMERICANA"
jako jedyne austryackie Towarzystwo żeglużne, które na mocy roz­
porządzenia ministeryalnego z dnia 30 kwietnia 1904 r. 1. 21.903 
upoważnione zostało do tworzenia agencyi i zastępstw, ustanowiło

Generalną agencyę dla Galicyi i Bukowiny
— i upoważniło ją  do zorganizowania poszczególnych agencyi. — 
Zadaniem tej organizacyi jest: oprzeć swą działalność na rzetelnej 
podstawie, ochronić wychodźców od wszelkiego wyzysku i skierować 
ruch wychodźców o ile możności przez austryacki p o rt Tryest. 
Towarzystwo i jego agenci mają czuwać nad tem, ażeby pasażero­
wie płacili tylko oznaczone przez Zarząd ceny jazdy i otrzymywali 

możliwie najlepszy wikt i utrzymanie.
W szelkich wyjaśnień udzielają oraz sprzedaż kart załatw iają:

Generalna Agencya: Goldlust i Ska w Krakowie, ul. Lubicz 7 o r a z  w  B ro d a c h , 
P o d w o ło c z y s k a c h , C z e rn io w c a c h , N a d b rz e z iu , S z c z a k o w e j.  -  oraz 

G eneralna A gen cya  w e  L w ow ie, B ło n ie  2  i p ro w in c y o n a ln e  a g e n c y a .

910191919191919191919191919191919

„ZORZA"
ZAKŁAD REPRODUKCYI ARTYSTYCZNEJ
Kraków, ul. św. Krzyża L. 7 * Nr telefonu 638.
dla autotypii, cynkotypii, światłodruku, heliograwury, 
fotografii reprodukcyjnej, druku trójbarwnego, fotoli­
tografii, węglodruku; przyjmuje do odbijania akwa­
forty, wykonywa szybko klisze dla pism ilustrowa­
nych, wydawnictw artystycznych, katalogów, cenników, 
plakatów, kart widokowych i t. d., nie ustśpujące pod 
względem dobroci pierwszorzędn. pracom zagranicznym. 
D ługoletn ie  studya fachow e i  dośw iadczenie n ab y te  
w pierwszorzędnych zakładach zagranicznych, przy 
artystycznem wykształceniu kierownika oraz wyzyska­
niu najnowszych zdobyczy techniki reprodukcyjnej, dają 
rękojmię zaspokojenia najwybredniejszych wymagań.
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Wyższa Szkoła hadlowa
suassKSBKmama nsg----1—̂»pk»siiłł:-; s— B— a ... ̂

w  K r a k o w ie
z prawem publiczności i jednorocznej służby wojsk. (rozp. c. k. Mi- 
nist wyzn. i ośw. z dn. 19 maja L. 9597 i rozp. c. k. Minist. obrony 
kraj. z dnia 19 listopada 1901 r. L. 39920 II.), przeznaczona jest dla 
młodzieńców, którzy zamierzają poświęcić się zawodowi handlowemu 
w większych zakładach handlowych lub finansowych.

Szkoła ma 4-letni program nauki szkolnej. Warunki przyjęcia 
są: ukończona niższa szkoła średnia lub III. klasa wydziałowa z po­
stępem co najmniej dobrym z języka wykładowego, historyi i geografii, 
historyi naturalnej, fizyki i arytmetyki, i z egzaminem wstępnym z ję­
zyka polskiego, rachunków i algebry.

Z wyższą szkołą handlową połączona jest szkoła handlowa uzu­
pełniająca, której celem jest uzupełnienie naukowe praktyki handlo­
wej uczniów. Progzam naukowy tej szkoły obejmuje trzy lata nauki 
(popołudniowej codziennie od 2—4). Do szkoły tej będą przyjęci ucznio­
wie, którzy ukończyli a) piątą klasę Indową, lub b) naukę w ogólnej 
szkole uzupełniającej, lnb c) przy egzaminie wstępnym okażą wiado­
mości odpowiadające warunkowi a) lnb b).

Wpisy do obu szkół odbędą się w dniach od 2 5 - 3 0  
czerwca i od 1 — 5 września h. r. od godziny 9-tej do 
11-tej rano. 431

Ulica Sienna Nr. 16, pierwsze piętro.
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H Proszę zawsze Wyrobu krajowego fj

M u n k a  o szczęd za jące , ję d rn e  m ydło
z „nosorożcem1' lub „kos%“

z Pierwszej Galicyjskiej Parowej Fabryki m y d ła  i  ś w i e c  
Szymona Munka w  Zywou 433

+ 4  (założonej w roku 1 8 4 6 ) .  Próbki i cenniki darmo.
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